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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

t  wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ul. Karmelicka

l. 2 (Gmach W ojewództwa). — Listy należy fran­
kować. — Reklamacje o tw arte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Gedaktor naczelny przyjmuje od godz. 11—13.

Św ięto Lw ow a!
Cała Polska, przedewszystkiem  jednak 

Lwów, świeci jutro stulecie instytucji, k tóra 
stałaj się jego chlubą i zaszczytem . Gdy mia­
sto nasze, nie mogło się jeszcze pochlubić, 
Doza piękną tradycja i czcigodnerm zabytka­
mi z przeszłości, nicztm  wiecej wobec sw o­
ich i obcych, już w ów czas istniało u stóp 
Cytadeli ogniskc polskiej myśli i kultury, ku 
któremu biegł wzrok spragniony w iary  i o- 
tuchy w  lepszą przyszłość, ze wszystkich 
rozszarpanych ziem Polski zakątków. A na­
w et w tedy, gdy azięki wielkodusznym umy­
słom W łodzimierza hr. DzieduszyckiegO!, 
W iktora hr. Baworowskiego i dr. Tadeusza 
Gutowskiego, Lw ów  zdobyw ał cenne muzea 
i galerje obrazów, fontaiitium Ossolińskiego 
i Lubomirskich tętniio w artkiem  życiem, roz­
rastało się z roku na rok, ześrodkowując 
W swoich murach poklasztornych w szyst­
kich, których rojenia sięgały w  dalszą przy­
szłość i nietylko własne, egoistyczne cele 
miały na oku.

Zakład .Narodowy im. Ossolińskich trw ał 
* przetrw ał czasy bardzo ciężkie i groźne. 
W znoju w ykuw ał głazy clo wielkiego du- 
enowego gmachu kultury polssiej; krzepił 
Wątpiących, dodaw ał sił słabym , rozjaśniał 
dnia szarzyznę zgorzkniałym pessym istom ;
«ggg

STANISŁAW W ASILEW SKI.

Zasługa narodowa
Ossolineum.

P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domu

z a m i e j s c o w a

4.8C I miedecznie z przesyłką pocztową 
5.30 I

Za granica 7.00 Zł.

5.30

Twórca Zakładu Narodowego kn. Ossolińskich 
JÓ ZE F  M A K SY M IL /A N  O SSO LłŃ SK f.

kształci! młodzież; stw arzał i zasilał żyw ot­
nym sokiem w arsztaty  pracy niepoślednich 
umysłów twórczych, słowem — przodował 
w społeczeństwie.

łAr/ociował i przoduje nacłal; cnoć t  
gmachów*■aublicznycn Lw owa spadły czarne 
dwugłowe orły austriackie, a załopotał nad 
nami białoskrzydlny Orźeł polski. Przoduje

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-sepalfńwy mili­
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szp'altowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
arubne ogl-oszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P  K .  O .  141 .6 9 C

nadal, bo mysi przewodnia Ossolińskiego 
i Lubomirskich, nie uroniła w  ciągu lat stu 
nic ze swoich pierwotnych zamierzeń, bo 
następcy Bielowskich, Szajnochów, M ałec­
kich i Kętrzyńskich wyznają te same szczyt­
ne hasła, pracując niestrudzenie dla chw ały 
i pożytku Prześwietnej Rzeczypospolitej.

Jutro więc u stóp Cytadeli stanie z hoł­
dem powinnym cała Polska odrodzona; z 
kraju i z zagranicy przyniosą druty telegra­
ficzne tysiące życzeń na przyszłość, równie 
zbożna i w obfity owoc oogatą. A wśród gra- 
tulantów i hołdowników stanie przedew szyst 
kiem cały zw arty, jeanein wspóinem uczu­
ciem pizejęty  Lwów, świadek bezpośredni 
pracy 1 trudów Ossolineum od jego kolebki 
po obecny sław ny wiek męski.

Bo stuletni ten dąb myśli i kultury pol­
skiej, tkV/i;jcy silnie i głęboko w naszej gle­
bie, ma przed sobą — da Bóg — długie jesz­
cze stulecia rozwoju i zasług.

W promieniach własnej naszej państw o­
wości potężnieć on będzie, służąc innym 
przykładem, sobie na chwałę, nauce polskiej 
na pożytek.

T ego życzym y Mu w dzień Jegc Święta, 
a zarazem  Święta Lwowa!

Długo w ażył i szuitał J  M. Ossoliński, 
Wahając się pomiędzy Zamościem ta  znów 
iarnow em  i Krakowem, aż wreszcie w y­
brał — Lwów. Gdy austrjacy budowali 
czerwoną cytadelę na szczycie Wronowskiej 
pó ry , aby im łatwiej przyszło zdobyć kraj 
1 miasto — pen ich w łasnym  nokiem w yro ­
sła nagłe ta reduta onronna i wielki szaniec 
cywilizacji polskiej na wschodzie. „Z miłości 
szczerey swego narodu i z gorącego żąda­
nia, aby ustanowienie owo coraz się na tern 
obfitszą korzyść krzew iło” — ’ poczęła się 
itiyśi wspaniałego bibliofila. Nie on jeden 
bijał; ideę taką w XIX wieku. Wiadomo. Lecz 
właśnie jego dzieło Wyrosło ponad spodzie­
wanie i jego ziarnu WykłOsiło się na lwow­
skiej glebie stokrotnie. Czemuż właśnie to 
Ossolińskie ziarno w e Lwowie nie zaś świ- 
dzifiskie w W arszawie, nie jabłonowskie w 
Lipsku? Czemu w  tym stopniu nie rozwi 
lę ły  się fundacje Działyńskich w  Kórniku 
bib Raczyńskich w Poznaniu? Tłumaczono, 
że pod zaborem  austriackim najmniej .w iała 
Wiatrów przeciwnych. Historja Ossolineum 
Wcale tego nie potwierdza, opowiadając do­
bitnie, jak to je pół wieku z górą „Rakus 
hie tylko żółcią poił”, wedle słów Mickie­
wicza, lecz złośliwie sypał piaskiem w  oczy, 
aby do rozwoju nie dopuścić. Na historji 
Ossolineum można się dopiero nauczyć dzie­
jów Polski pod zaborem austrjackim, o któ- 
rej jakże często słychać, że zbyt leniwo 
1 gnuśnie korzystała z „dobrodziejstw rzą- 
^u austriackiego”.

Zbiegły się szczęśliwie okoliczności i zło­
i ł y  przyczyny rozmaite. Najpierw przew i­
dujący rozum fundatora, k tóry  praw rie ubez­
pieczył istnienie Zakładu, w ytyczy ł drogę 
■̂ gio działalności i w  dobra glebę dobre ziar­
no przezornie rzucił.

Ossolineum potrafiono nietylko ufundo­

wać wielkodusznie, ale umiano też później 
cierpliwie a nieznużenie wyw alczać dlań 
prawo bytu. I tu trzeba podkreślić nieza­
przeczoną zasługę książąt Lubomirskich, 
którzy fundacji przepaść nie dali. W: najtw ard­
szych czasach reakcji zaborczej,. kiedy w y ­
starczyło jedno zmrużenie powiek Metterni- 
cha, aby w szystko wniwecz obrócić, kunszt 
dyplom atyczny Lubomirskich wiedzia' zaw ­
sze, kędy prowadzić i jak w ygraćSvojnę ze 
złośliwi™  hofratem wiedeńskim. Reszty do­
konał tem peram ent Lwowa i ów cudotwór­
czy g e n i u s i o c i, dobry duszek lip szumią­
cych nad Ossolineum.

Z małego szańca pod bokiem Cytadeli 
urosła zam aszysta twierdza, w  starem do­
mostwie klasztorncm, rozbudowatiem ręką 
Bema, rozwijał się zwolna w arsztat pracy 
na użytek wszystkiej Ojczyzny. Pogasły 
ognie Krzemieńca i Wilna, znicz ossoliński 
przetrw ał i nie dał się zdmuchnąć. Zgroma­
dziła się przy w arsztacie jego pracy czeladź 
i majstrowie ze wszech stron Rzeczypospo-
1 tej. Każda nieomal z, dzielnic przysłała de­
legata. Przedziw ny urok Zakładu, w mary 
jegiol zaklęty, zw oływ ał ludzi od wszędy. 
P opatrzm y! Z Poznania przybył do Osfoli- 
neum Małecki, który sam jeden za symbol 
starczy: misjonarz idący z kolebKi orłów z 
siejbą św iatła na kresy, z rąk Prusaków  
w ydarł się przemocą Wojciech Kętrzyński, 
stannice ukrainne przysłały  Augusta Bielow- 
skiego, Białoruś bibliografa Przyłęckiego, 
rozśpiewany Litwin Pawłowicz wziął się 
do organizowania Muzeum, Godebski i Bełza 
nie zrobili w stydu W arszawie! Zaś tubylcy 
galicyjscy nie dali się ubiec ni zaskoczyć 
w gorliwości. Dyrektor Słotwiński latami 
kaźni w Kufstajnie poświadczył swą miłość 
dla Ossolineum, Szajnocha resztę oczu po­
święcił „Słownikowi” Lindego!.

Miewało Ossolineum w ciągu stulecia 
chwile rozmaite odpływu i nowego przy­
pływu energji, czaiło się w pozornym bez­
ruchu by nagle błysnąć światłem, które już 
nie na sam Lwów, lecz na całą Rzeczpospo­
litą spłynęło.

W  koronie zasług, jaka dziś okala czoło

sędziwej Instytucji, błyszczą też brylanty 
Pierwszej wody, najwyższego karatu, bez 
których zimno i ciemno byłoby w świecie 
Polskości!

W szyscy wiem y zresztą:
D zięki Ossolineum ujrzał światło dzien­

ne m on u m en ta ln y  6-tomowy „Słownik” Lin­
dego w nowem wydaniu, do którego pow­
stania przykładał się ongi sam jeszcze Os­
soliński, „wiodąc — wedle słów Lindego — 
długie rozmowy, jaki skład dać całej robo­
cie”.

DzięKi Ossolineum, ocalała i me rozle­
ciała się, po świecie, spuścizna pośmiertna 
Słowackiego, a w ice-kurator Zakładu napi­
sał o twórcy ‘ i,,Anhellegc” książkę, która 
stać się miała na długie lata wzorem mo­
nografii histo ryczno-litcrackiej.

W  muracb Ossolineum poczęło się epo­
kowe wydawnictwo źródeł do dziejów Pol­
ski; M o n u m e n t  a P o i o n i a e .  Z Osso­
lineum w yszła „G ram atyka” Małeckiego, na 
której uczyły się trzy  pokolenia niewolnych 
Polaków. Pod skrzydłami Ossolineum roz­
winął się talem  dziejopisarski Karola Szaj 
nochy, tu spędził najlepsze lata Tyrteusz 
wojny styczniowej Romanowski, tu W łady­
sław Bełza, wieszcz dziecięcego pokoju, na­
pisał „Katechizm dziecka polskiego”, tu 
'wreszcie Wojciech Kętrzyński gwoździł o 
szustw a krzyżackie i świetnie rewindyko­
w ał polskość kresów zachodnich.

Szczęśliwej generacji dzisiejszej już na­
w et zrozumieć niesposób, jakie to role peł­
nić musiała zastępcze fundacja Ossolińskie­
go. Była redutą obronną i placówką walki 
z zaborcami wówczas, kiedy w oficynach 
swoich drukowała tajnie niecenzuralne utw o­
ry Mickiewicza.

Była wszechnicą i Akademją umiejętno­
ści w  czasach zniemczonego uniw ersytetu 
i w  mroku śpiącej atmosfery galicyjskiej.

Była zwycięskim sztandarem  kultury 
Polskiej, zatkniętym dumnie na mogile pań­
stwowości!

Nie podjęto przedsięwzięcia naukowego 
na Ziemi Czerwieńskiej, k tóreny się w  jaki­
kolwiek sposób me zasiliło zbiorami Osso­

lińskich, tak, jak nie było pisarza i badacza, 
któryby odszedł z pracowni bibliotecznej bez 
pamiątki dla swej twórczości, a wieluż po­
wiedzieć mogło o sobie: T o n  s o u r i r e  
m a  f a i t  p o e t e i

Setny swój jubileusz święci Ossolineum 
w pełm działalności o takich dymensjach 
i zasięgu, jakie ledwie w marzeniach snuły 
się twórcom instytucji. Z pod prasy trzech 
drukarń Zakładu idą w św iat w ydania dzieł' 
Słowackiego, F redry, Sienkiewicza, z pod­
ręczników szkolnych W ydawnictwa Z. N. I. 
Ossolińskich uczy się młodzież, jak Polska 
długa i szeroka; zasobna instytucja łozy ra­
dośnie na publikacje, którym by nie w ydołał 
nakładca pryw atny. Jak ongiś, była czemś 
więcej niż bibljoteką, tak dziś jest czemś 
więcej, niż przedsiębiorstwem w ydaw ni- 
czem. Spieszy z pomocą literaturze i tw ór­
czości, dumna z możności tej pomocy i pa­
miętna orędownictwa, jakie zaw sze pod jej 
skrzydłami znachodziła znojąca się myśl 
twórcza.

Do tradycji też nawiązuje i obecny dy­
rektor Zakładu, Ludwik Bernacki, godny 
spadkobierca Bielowskich i Kętrzyńskich 
i świetny jej w łodarz w  duchu nowoczes­
nym.  ̂ Tajemny genjusz szumiących drzew 
ossolińskich umiał rnu podszepnąć niejedno 
ważkie odkrycie, jakiemi wzbogaca naszą 
historię literatury, żeby tu wspomnieć cho­
ciaż o ostatniej pracy, wiążącej t. zw. psał­
terz floriański z osobą Królowej Jadwigi
i wskazującej jego śląski, klasztorny rodo­
wód.

Setny jubileusz Z. N. I. Ossolińskich nie 
jest świętem  regjonalnern. Z dumą rozpa­
m iętyw a Polska całą jegc pracę i zasługę. 
3o  nie wiele mieliśmy zaiste zamierzeń kul­
turalnych tak w całej pełni udanych, tak 
wielokrotnie rozwiniętych, tak korzeniami 
w  rzeczywistość polską w rośniętych, jak 
ten pomysł i zapis pana na Tulczynie! W ięc 
u w rót lwowskiego Kapitolu .stajemy, syno­
wie kraju, w którym  tak wiele rozwiało się 
projektów szlachetnych, z uczuciem wdzię­
cznego podziwu...
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z jad ła  się j społeczeństw ie poiskiem kilka 
w ybitnych Jednostek, k tó re przy jm ują-na
swe barki trud ratow ania tęgo, co jeszcze

-iiŻP- ÓL/Li MSig titeliJSHdalo. J^śrócL tych 
•je£ioi-’B>. miejsaanaczetajłGh . przypaato ió ze-  
fowF MatęsyniiljąWówi Ossolińskiemu:
, Oj rząl  o n ;ś w ia t ło  dzienne w  r. 1748 
w  ,W ojew ództwie Sandomierskiem w Woli 
Mieleckiej. Nauki pobierał w  w arszaw skim  
konwikcie ÓÓ. Jezuitów, trafiając na lata 
nejm.ięksJego rozkwitu tego zakładu w ycho­
wawczego. Nazwiska Naruszewicza, W yrw i- 
cza, Bohomolcćw, Albertrandfego i Piram o­
wicza, widniejące w  spisie nauczycieli kon­
wiktu, świadczą najdobitniej o jego wartości.

Przedstawiony królowi, uzyskał Osso­
liński w stęp na Zamek, przedew szystkiem  
do królewskich zbiorów. W  Bibliotece Za­
łuskich zetknął się znowu z Janockim, który 
niezawodnie na punkcie umiłowania nauk 
i książek w yw arł nań w pływ  silny.

O siadłszy w  Galicji, odgryw ać tam  za­
czyna w  kołach miejscowego ziemiaństwa 
rolę pierwszorzędną. W  zabiegach około ul­
żenia jej losowi czynny przyjmuje udział, 
jeg o  memorjały i osobiste wstawiennictw o 
u cesarzy i dygnitarzy wiedeńskich zapobie­
gają niejednej katastrofie.

Mieszkając dłuższy czas w  stolicy Au- 
strji, zdobywając tam najwyższe odznacze­
nia i godności, nie przestaje ani na moment 
myśleć o kraju ojczystym. Polityka i nauka 
wypełniają mu pracow ity żyw ot; zam iłowa­
nie do książek potęguje się z rokiem każdym. 
Znakomity ten uczony i bibliofil gromadzi z 
zapałem  praw dziw e skarby, by je złożyć w  
darze iście królewskim naszemu grodowi. 
Dotknięty w  r. 1823 ślepota, nie przeryw a 
swych prac. Zm arł w  W iedniu 17 m arca 
1826 r.

„Myśl, iż mam żyć w  pamięci moich 
współziomków — pisał u schyłku dni sw o­
ich — bliskiego już zachodu starca, otuchą 
przyszłości chęci zagrzew a i siły pokrzepia. 
Pragnąłem  jedynie zrobić przysługę mej 
Ojczyźnie, rozciągnąć jej użyteczność do 
najdalszych pokoleń. Jeżeli, nadając -temu 
dziełu istnienie, nadałem  i trw ałość, celu 
mych zam iarów  dopiąłem”.

W r. 1823 przyłączył do Libljoteki im. 
Ossolińskich sw e cenne zniory H enryk ks. 
Lubomirski, założyciel ordynacji p rzew or-j 
skiej, I on więc, obok Ossolińskiego, staje się 
znakomitym puranożycielem kultury pol­
skiej w e Lwowie, i pamięć o nim winna 
przejść w  najdalsze pokolenia, które korzy­
stać będą ze skarbów nagromadzonych i po­
większanych stale w  gmachu poklasztor- 
nym u stóp Cytadeli.

K o b ie ta  p o lś k ą  a  O s s o lin e u m .

Michał Rolle.

W- zw iązku z  jj>{icuszowy-.ti obchodem 
wAznie* pow stania Zakładu' Nairódo- 

'Ośsolifisikiiidh. w e  Lw ow ie pójawi 
' w .'g rasic  (polskiej szereg 

jękioiła różnych mo- 
rłucntSw z  ić!z.$jów .tej wielkiej instytucji. 
Dzitejie to bowiem bogate, a  ściśle zespolone 
z  historią .Kultury Bolskiej w  -oktatnicm stu­
leciu; zaw ierają sporo  m ateriału izas ługują­
cego na opracowanie, nasuw,a|ją szereg  uw ag 
i spostrzeżeń, rzucają interesujące św iatło  na 
dudiow ę życie Polski' wczorajszej, na począ­
tek  i pierw,sizie po  „n o ta  kształtow anie się 
hasdł, program ów i prądów , żyw ych i aktu­
alnych w  diable dlzisiileijszej.

A kiedy: będzie mow,a o  węzłach, w ią­
żących tak ściśle Ossolineum w  ciągu lat mi­
nionych) z  szeregiem w ybitnych jednostek 
Ipoiskiiich oraz  z  calem  sjpoteczuństwem, 
szczególnie zaś ze  społeczeństwem, łw ow - 
iskiem, — należałoby m oże — boaaij mimo­
chodem, przelotnie, zatrzym ać się p rzy  za­
gadnienia: Jaką rolę odegrała1 w  dziejach Za­
kładu —. ikobieta polska?

Podkreślano już niejednokrotnie, że do 
szybkiego i tak  pięknego rozkw itu Ossoline­
um przyczyniła się w znacznej części — 
szczodrość mecenasów, dorzucających sw e 
diary do  skarbów, ze branych przez fundato­
ra. W  spisie oferodlaWców, od Chwili1 Pow­
stania Zaikładu aż1 po  czasy  najnowsze, — 
figurują także nazw iska ikobliec e. Szereg ofia­
rodaw czyń rozpuczyna. — już w  r. 1819 — 
Miaroeliina b r | iW oroelowa, iktóra pizeznaczą 
dluChód ze  sw ych posiadłości na  bibliotekę, 
o raz  na istypeindlia idJia ubog'ii!j młodzieży, 
kształczącej się w Ossolineum. Aleksandra 
S łow acka zasilla muzeum pamiąitk jiui po 
wielkim wieszczu. Książnicę Zakładu wzbo­
gaca cennemi rękopisami Eleonora hir. Wlan- 
dlalim iMmfeaęhowai, tziaś .książkami) poilSkiemii i 
obcemi —- Jadwiga Zaleska dl D orota S tra­
szewska. W spaniale biblioteki, zawierające 
wiele cennych .autografów i rękopisów  oraz 
bogate zbiory archiwalne przekazują Zakła­
dowi.. Eleonora iks. Lubomirskai, Stefanja 
z  Porow skich Gzaiykowska SI AleKsandrowa 
iWyjbranowsfca.

Przedstaw icielki ś  a ietnych i bogatych 
roctów szły  przeto  i  tu taj w  m yśl dawnej, 
szlachetnej tradycji... b y ły  gadnemii p raw nu­
czkam i w ew iast staropolskich, patrycjuszek. 
szlaicheckilch i mieszczańskich, zapisujących 
klejmioty sw e i m ajątki ma różnoriakie cele 
Akademji krakowskiej, grom adzących piękne 
księgozbiory i pełnych pietyzm u dla świę- 
tych p am ń tek  nairodbwyclh...

W  ostatnich latach — z  'inicjatywy ko­
biecej' i przez kobiece organizacje poparty, — 
wytoPiiJ się projekt wzbogacania Zakładu, 
o  muzeum isto tnie 'n iezw ykłe, as cenne dla 
poznania całokształtu  kultury polskiej1 lat mi­
nionych: o  muzeum zasłużonych Polek.

O dy w; połowie dziew iętnastego wieku, 
za  dyrekcji KłoCZińst iego Ossolineum stało 
się ogniskiem życiia naukowelgo i literackiego, 
biorąc również ży w y  udział w  organizowa­
niu życia  towarzyskiego!, tak  w  posiedze­
niach publicznych jak w  zebraniach tow a-

mzysKich briały udział i kobiety, pnziedstaiwi- 
cielkii elity 1 ,vo wskiej.

W śród jedlnoisteiiŁ, zw iązanycn ściśle 
z  życiem  Zakładu nie w  cfaiaraikterze mece- 
nasów i ofiarodawców lub sym patyków  i 
mile widzianych gości — lecz zasłużonych 
pracowników... w śród  tych, którzy w  pod­
niosłej .atmosferze ZaiKladui, umiłowaniem 
rzeczy ojczystych przesiąkiej, ' woirzyn po­
tężne swe dzieła... w śród ityóhi, k tó rzy  bro­
n i ł  ukochany Zakład przed grożącemu mu 
tak  często miebezpie czeństwami... w śród 
tych, k tó rzy  w  szarym  codziennym trudzie 
w ykuw ali trw ałe, szerokie drogi jegc dalsze­
go, świetnego rozwoju... w śród  nich w szyst­
kich — kobiety polskiej, brak... Cóż jednak 
.dziwnego.? Takie byiny podówczas warunki 
życiowe, zam ykające kobiecie, naw et naj­
zdolniejszej ii pełnej entuzjazmu, dostęp do 
wielu terenów pracy.

Lecz wojna św iatow a przyniosła ol­
brzymie zmiany.

I oto w  czytelniach i pracowniach Za­
kładu spotkasz, już nietylko — czcigodnego 
uczonego i  młodego istuaenta... chylą się 
także nad  kartam i pożółkłych ksiąg i rękopi 
sów” — jasne i ciemna głów ki dziewczęce.

iWjśród pubikacyj. w ydanych w  osta­
tnich latach przez Zakład, znajdą się także 
prace, ikobieoem skreślontm  piórem ; na 
grzbietach dlziiei należących do różnych ro­
dzajów literackich i naukowych, czytam y 
nazw iska, dr. Ł. CharęwiicZu woj, L. Gzer- 
nowaj, J. Gamskiieji, Z. RabsKiej, J. Rogo- 
szówny, dr. St. Skwarezyńsikiej, iM. Stroń- 
skiej, M. z F redrów  Szembeikowej, M. H. 
Szpyrkównej — ii innych

Lista pracow ników  .Zakładu za  okres 
powojenny wykazuje rosnący z  każdym ro­
kiem procent młodych: sił kODfelcych. A choć 
bibliotekarstw o jest niezbyt daw no przez 
kobietę zdobytym  terenem pracy, Choć sta­
w ia ona na  mim pieirwsze dopiero .kroki i na­
potyka' nieraz, wiele trudności, — jest 
jednakże zawodem, odpowiadającym dosko­
nale zdolnościom i zamiłowaniom kobiety,

zawodem, w  którym  może ona dobrze, che 
tnie i pożytecznie pracować...

Bądź co  bądź — .rzut oka, n a  dzieje 
Ossolineum pozw ala stwierdzić, że kobieta 
polska od  początku istnienia Zakładu rozu­
miała jego doniosłość i1 stara ła  się przyczyn^ 
do jego .rozwoju... że  w  ihisiorji. Ossolineum > 
ona m a swoją kartę . ,

A obserw acja faktów  i prądlów zazna­
czających się w e współczesnym .nam okre­
sie, wykazuje niieityllko żyw e nadlał i serde­
czne zainteresowanie spraw am i Zakładu 
wśród kobiet, lecz budzi nadzieję, że  w  dal 
szym — oby  jak  najświetniejszymi rozw oi11 
Ossolineum, w e w szystkich jes,o działach, 
kobieta polska jeszcze donioślejszą będzie 
mogła odegrać rolę, jeszcze, w iększe i trwal­
sze położyć zasługi... ,

Janiiu Rrólińska

Publikacje j d f e a s io w e  M m .
Z powodu stulecia Zakładu Narodowego 

im. Ossolińskich ukazały się następujące 
publikacje jubileuszow e:

l . A d a m  F i s c h e r ,  Zakład Narodowy 
imienia Ossolińskich. Zarys dziejów. Z 23 
ilustracjami. Lwów, 1927, str. 120.

• 2. A d a m  F i s c h e r ,  Institut National 
Ossoliński, Esquisse h istonąue, traduit dU 
polonais par Jean Narkiewicz-Jodko, AveC 
22 gravures. Leopol, 1928, str. 115.

3. B r o n i s ł a w  G u t r y n o w : c z, Jo­
zef M aksymiljan Ossoliński, Człowiek i pi­
sarz. Z ilustracją. Lwów, 1928, str. 93.

4. T a d e u s z  M a ń k o w s k i ,  Dzieje 
Gmachu Zakładu Narodowego imienia Osso­
lińskich. Z 29 ilustracjami. Lwów, 1927.

E. R o c z n i k  Zakładu Narodowego inu 
Ossolińskich pod redakcją L u d w i k a  Bef -  
n a c k i e g o .  Tom. I i II. 1927 i 1928. Z 3  ̂
ilustracjami. Lwów, 1928. str. 76^.

6. Zakładu Narodowego imienia O sso­
lińskich U s t a w y ,  przywileje i rzeczy dzie­
jów jego dotyczące zebrał i wydał W i 1 h e 1 hj 
B r u c h n a l s k i :  Lwów, 1928, str. XXXl‘ 
i 748.

7. W ł a d y s ł a w  T a d e u s z  W i s ł t  
cki ,  Jerzy Lubomirski, 1817— 1872. Z 1® 
ilustracjami. Lwów,£1928, str. 180.

blBLJOTEKA OSSOLIŃSKICH.
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Dr. STANISŁAW ŁEMPICKI.

Umiłowanie książki
w Polsce.

Są spraw y i dążenia, namiętności i u- 
miłowania, których m etryki napróżno szu­
kałby badacz, zagłębiający się w  otchłanie 
wieków. Do takich umiłowań należy rów ­
nież przywiązanie do słow a pisanego, ujęte­
go w  ksziah  książki. Miłość ta ma charakte 
tak specjalny, tak zależny od stanu kultury 
pewnej epoki czy środowiska, a zarazem  od 
indywidualnych skłonności i w ykształcenia 
jednostek, że trudno oznaczyć, kto i gdzie 
zaczął najpierw  miłować książkę, troszczyć 
się o nią, uw ażać ją za swego przyjacisla. 
Może stało się to gdzieś na starożytnym  
W schodzie, może w  Grecji, k tóra w  tylu 
dziedzinach, ducha przodow ała ludzkości.

W śród G reków  i Rzymian, spotykam y 
już ludzi lgnących do ksiąg, gromadzących 
bibijotekl, wożących się z ukochanym ręko­
pisem w  podróże i na w ypraw y  wojenne. 
Bibljofilstwo epoki hellenistycznej charakte­
ryzują dostatecznie imiona w ładców  P er- 
gamu i Aleksandrii. Średniowiecze zamyka 
swe umiłowania książkowe w  murach bi­
bliotek klasztornych, p rzy  pulpicie mnicha- 
przepisywacza i mnicha-illuminatora.

Czyż to w szystko jednak nazwać już 
można bibliofilstwem w  nowoczesnem  tego 
w yrazu  znaczeniu? Czy na to serdeczne ob

cowanie z cennemi m anuskryptam i me skła­
dało się wiele innych czynników, których 
analizować tutaj nie m ożemy?

Miłość do książki pow staje naprawdę 
dopiero u schyłku w ieków średnich i z oierw  
szemi promieniami renesansu przychodzi do 
w ybranych jednostek w  różnych krajach 
Europy. Pozostaje to w  związku z całym 
książkowym, literackim charakterem  huma­
nizmu renesansowego. Mniejsza o to, czy 
dokonało się to' najpierw na francuskim dwo­
rze, czy w  słynnej sali bibliotecznej Alfon­
sa Wielkiego Neapolitańskiego, czy w kom­
natach florenckich poszukiwaczy starożyt­
nych rękopisów. Faktem  jest, że w tedy ro­
dzi się bibljofilstwo, w tedy  zaczynają po­
w staw ać pierw sze książnice pfyw atne i pu­
bliczne. Posiadanie w artościowych, przepię­
knie przepisanych, zdobionych minjaturami, 
i cennie opraw nych kodeksów, staje się na­
miętnością czasu.

Druk, zaistnienie książki drukowanej, 
wnosi w  tę atm osferę elem enty nowe. O sta­
tni bibliofile epoki przeddrukowej patrzą z 
pogardą na nową, zdem okratyzowaną, w y ­
ciągniętą pod rząd jednej czcionki i jednego 
papieru — książkę tłoczoną. Gdzież jej ró^ 
wnać się z wspanlałemi pontyfikatami i e- 
wangeljarzami, grającomi całą harmonią 
barw , a choćby z takim kaligraficznie prze­
pisanym Cyceronem  lub Liwjuszem? Ale i w  
dziedzinę druku w kracza niebawem preten' 
sja bibliofila i w laaztw o jego smaku. P rze­
cież już XV.r wiek ma piękne druki w enec­
kie i paryskie, w ydaje bazylejskich Opori 
nów i Frobenów, paryskiego Etienne’a, a 
nadewszystko holenderskich Plantinów !

„FJze-W- ślad za nimi przyjdą w  XVII wJ 
w iry”.

W łaściw ym  „wiekiem książki”, stule­
ciem bibliofilów, jest atoli dopiero wiek 
XVIII W tedy drukarstw o europejskie św ię­
ci na.i większe tryum fy, produkuje dzieła na­
praw dę piękne i zniewalające do miłości. 
W tedy — w tym  wieku uczonych i akade­
mii — spotykam y pierwszych, wielkich, no­
woczesnych bmljofilów na niepowszednią 
miarę. Pow stają największe bibljoteki i naj­
liczniejsze książnice prywatne.

Tradycja ta przeciąga się na stulecie 
XFX. A chociaż kilkadziesiąt pierw szych lat 
tego wieKu nie sprzyja kulturze pięknej Ksią­
żki i znaczy się upadkiem wielkich tradycyj 
lypograficzno - wydawniczych poprzednich 
czasów, mimo ito miłość do książki nie sła­
bnie, a tylko zw raca tęskne oblicze ku epo­
kom minionym. Bibljofilstwo wrnszło już w 
krew  i ży ły  społeczeństw, chociaż jego ko­
dyfikacja i teoryzacja rozpocznie się dopie­
ro znacznie później. Rosną wielkie zbiory 
narodowe, magnackie i osobiste, rośnie na­
miętność zbieracka, mnożą się zapisy, w y­
rabiają się umiłowania specjalne.

W  ostatnich dziesiątkach XIX wieku, głó­
wnie pod tchnieniem estetyków  angielskich 
(Ruskin i M orris) następuje renesans pięk­
nej książki, tw orzy  sie estetyka książki, 
sm ak i w ybredność bibljofilska. W ydaw cy 
i drukarze, najpierw angielscy, potem fran­
cuscy i niemieccy, ulegają postulatom, kie­
rowanym  w  Rh stronę. Równocześnie po­
tęguje się popyit na książkę dawną, /w zm a­
ga się ruchliwość antykw ariatów  i arttykwa- 
rjuszy. Szeregi bibliofilów urastają do po­

tężnych cyfr we w szystkich krajach Europa 
pojawia się odpowiednia literatura, wyłaniT 
ją się pewne kanony i poglądy obowiązują' 
ce, organizują się tow arzystw a „miłośników' 
książki”.

P ierwsze dwudziestopięciolecie nasz^' 
go wieku podejmuje inicjatywę dalszą i d°' 
prow adza (już za naszych dni) do wyb>' 
ków niezwykle poważnych, a nieraz wpro*1 
imponujących.

Miłość do książki staje się potrzebą k®' 
żdej inteligentnej, jednostki, w yrastając^ 
ponad miarę przeciętnego filistra i materja'*' 
stycznego zjadacza chleba.

Jakżeż by ło  a  uimiłowamilem ks-iąż^ 
w  Polsce?

Szliśmy pad' tyim wz,ględiem śladtami na' 
iszycb sąsiadów z Zachodiu i Południa, ? 
wiedzieć trzeba odrazu, że doszliśmy do 
izulitafów, 'których przedl św iatem  k ryć $  
potrzebujemy.

I u  nas miiłośniiictwlo książki budzi 
w .okresie, kiedy średbiłjwiiełcae .przesilało 
w nowożytniaść. Pierwistze nasze i l lu m in o ^  
ne., okazale kodeksy pochodzą p rz e w a ż ^  
z  w ieku XV. i XVI. P ierw szym i miłośnik^' 
mii ksiąg są miasi prekursor o wie hum anizuj 
przyw ożący z  soborów w Konstancin i Bai^* 
lei. z  miast i uniw ersytetów  włoskich cen1̂  
rękopisy dzieł autorów  starożytnych i ó^A 
czeano - renesansow y cii. P io tr W olfram 
J wowa, Tom asz Strzempińskii, później^"; 
biskup krakowski, mliistrz 'Jani D ąb ró w ^  
wielki histoiryiK Jam Długosz, znakomity K  
olog, i miłośnik historii, Sędziwój C zect^ 
'lekarz (Maroni Król' z  Źórawicy i  sam ^
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Bibjoiekarstwo polskie.
Bibliotekarstwo polskie szczyci się bo­

gatą tradycją, sięgającą okresów tw orzenia 
się kultury narodowej w  zamierzchłe™ śre­
dniowieczu. W  cichej celi klasztornej mnich 
przechow yw ał pieczołowicie potężne filjanty 
ksiąg świętych, chroniąc je w skarbcu obok 
drogocennych sprzętów  kościelnych i w aż­
nych radań  królewskich. ż  jego pracy  i u- 
miłowaó pow staw ały i rosły biblioteki, strze­
żone starannie przez całe pokolenia następ­
ców'.

Gdy wiedza i literatura schodzi z zam ­
knięcia w gotyckich izbach mniszych mię­
dzy laików' i szerzy się najpierw w śród 
w arstw  najw yższych, to w  ślad za ten. ros­
ną księgozbiory inne, kapitulne, katedralne, 
parafialne, ale j książęce, magnackie, szkolne.

Tak było-gdzieindziej na Zachodzie, takie 
są także losy bibliotek naszych. Z humaniz­
mem i jego kultem dla książki rozrasta się 
sieć książnic po całej Polsce, a p rzy  nich 
Występują doraźni i czasowi, a potem i stali 
bibliotekarze, tych skarbów  wierni strażni­
cy. Windą swój klan z dawnych, klasztor­
nych kustoszów, poprzez uniwersyteckich 
i królewskich, a potem dworskich bibliote­
karzy. W  wieku XVIII nowa fala przynosi 
rozwój niepomierny w  bibliotece Załuskich, 
króla Stanisław a Augusta, Czartoryskich, 
Czackich i tylu innych. Świecą w śród niMi 
nazwiska zasłużone na niwie ojczystej nau­
ki, choć wielu z krw i obcej, przecież sercem 
i duszą do Polski przywarli. W śród nich Ta- 
nocki, Linde, Bandtkie, Lelewel, z później­
szych Gołębiowski, Siarczyński, Karol Sien­
kiewicz — sam Ossoliński, wreszcie, by 
przejść do coraz nowszych czasów . wsp )- 
mnieć choćby mimochodem Estreichera, W i­
słockiego, Bielowskiego i tylu, tylu innych.

Ma więc bibliotekarstwo polskie piękne, 
czcigodne w zory, skarbnicę nieprzebraną, 
w skazań na dzień dzisiejszy.

Ostatnie lata pozwoliły, zw łaszcza w 
naszej dzielnicy, na w ykształcenie kadr zu­
pełnie nowożytnych piacowników, idących 
z postępem nauki i rozwojem tej gałęzi w ie­
dzy na Zachodzie. Specjalnie zasługuje tu 
na wzmiankę działalność długoletniego dy­
rektora lwowskiej Biblioteki U niw ersytec­
kiej, A leksandra Semkowicza.

To też nie zbrakło umiejętnych rąk do 
pracy, gdy trzeba było własne w arsztaty  
zbudować i do samodzielnej uruchomić dzia­
łalności w niepodległej Ojczyźnie.

Rozmnożyła się brać bibliotekarska, boć 
i książnic po zaborcach pozostało wiele i no­
w e można było tw orzyć. W szczęła się w art- 
kiem tempem praca organizacyjna, pogłę­
biała się w iedza i technika zawodowa, w y ­
łaniał się z chaosu coraz w yraźniejszy s t a n 
b i b l i o t e k a r s k i .

By te w ysiłki w  jedna skoordynować 
całość, powstał Z w i ą z e k  B i b l i o t e k a ­
r z y  P o l s k i c h ,  założony, w W arszaw ie 
W 1917 r. B y ły  próby wcześniejsze j u nas 
w e Lwowie i gdzieindziej, ale rozkwitli roz­
mach począł się dopiero w latach ostatnich, 
kiedy normalne w arunki polityczne um ożli­
w iły  pracę zbiorową, spokojną. „Związek”

P ro g ra m  u ro c z y sto śc i.
Sobota 26 maja, o godz. 9 wieczorem: 

Zebranie tow arzyskie uczestników Zjazdu 
bibliotekarzy i bibliofilów w restauracji Ho­
telu Krakowskiego, przy pl. Bernardyńskim.

Niedziela 27 maja przedpoł.: Uroczy­
stość setnej rocznicy założenia Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich:

L o  godzinie 9-tej: Msza św. w  bazyli­
ce łacińskiej;

2. o godzinie 10-tej: odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na gmachu Zakładu z przem ó­
wieniem Bronisława G ubrynoy icza ;

3. o godzinie 11.30: Akademja w  Auli 
Uniwersytetu Jana Kazimierza:

a) Gaudę M ater Polonia G. G. Gorczyc- 
kiego, odśpiewa chór Polskiego T ow arzy­
stw a Muzycznego, pad batutą dyrektora 
M ieczysława Sołtysa,

b) zagajenie kuratora Zakładu Andrzeja 
ks. Lubomirskiego,

c) przemówienie dyrektora Zakładu Lu­
dwika Bernackiego,

d) przemówienia delegatów.
e) In Te Domine speravi W . Szamotul­

skiego, odśpiewa Chór Polskiego T ow arzy­
stw a Muzycznego, pod batutą dyrektora 
M ieczysława S o łty sa ;

o godz 5-tej popoł.: uroczysta inaugu­
racja obu Zjazdów w auli W szechnicy Jana 
Kazimierza (ul. M arszałkowska) z odczytem  
P rezesa Rady Bibliofilskiej Stefana D eirbe- 
go: O Bibliotece Narodowej;

o godz 6 popoł.: otw arcie i ukonstytu­
owanie się III Zjazdu Bibliofilów Polskich;

o goaz. 9 wieczorem, raut w salonach 
Kasyna Narodowego. Po raucie zebranie to­
w arzyskie w  restauracji Hotelu George’a.

Poniedziałek 28 maja, ocl godz. 10—12 
przedpoł.: obrady; o godz. 12.30: otwarcie 
w ystaw y druków lwowskich, grafiki i in­
troligatorstw a, w  „Czarnej Kamienicy” (Ry­
nek 8);

od god. 4—7 popoł.: obrady; 
o godz. 9 wieczorem: bankiet oficjalny 

obu Zjazdów w  wielkiej sali Hotelu Krakow­
skiego (udział w  bankiecie 15 zł.).

Wtorek 29 maja, o godz. 10 przepoi.: 
zwiedzanie bibljotek i w ystaw ;

o godz. 4 popoł.: zamknięcie III Zjazdu
Bibliofilów;

o godz. 5 popoł.: uroczyste zamknięcie 
obu Zjazdów.

jest dziś instytucją duzą, posiadającą kilku­
set członków, oddziały w  W arszawie, K ra­
kowie, Łodzi, Lublinie i Lwowie, roźwija 
owocną działalność w kierunku sam okształ­
cenia członków, przygotowuje oświatowców, 
zabiera glos coraz większy w spraw ach do­
tyczących książki.

Zjazdy doroczne wspólnie z biblio­
filami (Kraków 1925, W arszaw ą 1926) w y ­
kazują stały  rozwój naszego stanu, tak, ż t  
w yłoniła -się potrzeba zwołania osobnego 
i. Zjazdu Bibliotekarzy, k tóry  jutro zasięlzie 
w naszem mieście do obrad nad piekąc mii 
zagadnieniami życia bibliotecznego. Będzie 
to przegląd i próba sił, k tóra — miejmy na­
dzieję — wypadnie pomyślnie i pchnie bi­
bliotekarstwo polskie na nowe tory  św iet­
nego rozwoju.

Kazimierz Tyszkowski.

Kuźnica nauki polskiej
w Paryżu.

W  chwili, gdy Lwów znajduje się pod 
silneni. w rażeniem  Jubileuszu Ossolineum, 
wanto zwrócić uwagę szerszych sfer społe­
czeństw a polskiego na potężną placówkę 
myśli polskiej i nauki polskiej, istniejącą po­
zą granicami Państw a naszego, a  przecho­
dzącą obecnie przez nową fazę reorganizacji, 
k tóra w róży jak najpomyślniej o jej rozkwi­
cie. w  najbliższej, przyszłości.

M amy na myśli znaną, doskonale każ­
demu Polakowi, k tóry  odwiedzał choćby raz 
stolicę Francji, B i b l i o t e k ę  ' P o l s k ą  
w  Paryżu, połączoną z  „M u z e u m M i c ­
k i e w i c z o w s k i e  mi’. .-.■■■

„Biblioteka P ciska” jest kreacją wiel- 
kiego okresu Emigracji polskiej w  Paryżu

po wojnie 1X50/31 roku. Pow stała przy koń­
cu ■ obu 18,38; na pierwsze jej zbiory złożyły 
się skrgm nc stosunkowo biblioteki głośnego 
„ I ow arzystw a Literackiego” w  Paryżu, oraz 
jęgo W ydziału Historycznego i W ydziału 
Statystycznego, w reszcie „Tow arzystw a Po­
moc} Naukowej”, a zatem tych instytucyj, 
w których zasiadali i pracowali: Mickiewicz, 
Słuwacki, Niemcewicz, Lelewel i wszystkie 
wielkie duchy Pclski emigracyjnej. U ko­
lebki „Biblioteki Polskiej” stał książę Adam 
Czartoryski, a niestrudzonym  jej organiza­
torem był historyk i an tykw arysia, Karot 
Sienkiewicz. Biblioteka miała zrazu ok oto 
2.00u tomów i mieściła się w kilku pokoi­
kach; w r. 1845 liczyła już jed.iak 15.000 to ­
mów, w  r 1848 otrzym ała bogaty zapis se­
natora Macieja Wodzińskiego (przeszło 4.500 
książek, z górą 10000 rycin, kok keję numiz­
m atów i medali); potem rosła coraz bardziej 
przez całe dziesiątki lat XIX w. w zbogacana 
głównie darami rodaków, a także zakupami, 
i osiągnęła z początkiem obecnego stulecia 
cyfrę ponad 70.U00 tomów. Obok tego posia­
da pierw szorzędne zbiory sztychów , auto­
grafów, rękopisów, atlasów, dokumentów, 
pamiątek. W ystarczy  wspomnieć, że w  dzia- 
ie rękopisów jest tu Archiwum Sejmowe z 
la t 1830—31 i Archiwum Sztaou głównego 
polskiego z powstania 1831 r.

Już wT r. 1851 trzeba było pomyśleć o 
odpowiedniem pomieszczeniu tej cennej Bi­
blioteki. Odwołano się więc do rodaków o 
pomoc i zebrano na ten cei przez dw a lata 
(.koło 40.000 franków. Na spółkę i przy po­
mocy lir. Zamoyskiego, zakupiona obsz :rny 
dom przy Quai d’Orleans Nr. 6 i tam  po­
mieszczono zbiory. Z czasem  budynek ten 
przeszedł całkowicie na w łasność „Biblio­
teki Polskiej”, krtórą rząd francuski uznał w  
r. 1S66 za „instytucję użyteczności publicz­

nej”, przyznając jej związane z tern przyw i­
leje. W r. 1856 pow stał przy Bibliotece Ko­
mitet W ydawniczy z Kalinką, Klaczką i księ­
garzem Januszkiewiczem na czele; działal­
ność tego Komitetu jest dobrze znana w  hi­
storii naszej literatury.

W roku 1903 stw orzone zostało, stara­
niem śp. W ładysław a M ickiewicza, „Muze­
um Mickiewiczowskie” przy Bibliotece Pol­
skiej, obejmujące nie tylko całą spuściznę 
Piśmienniczą i w szystkie pamiątki po W iesz­
czu ale i to wszystko, co tylko jego tw ó r­
czości dotyczyć może.

.■Bibljoteka Polska” i „Muzeum Mickie­
w iczowskie” były  przez lata całe ogniskiem 
iiichu naukowego polskiego we Francji, a 
zarazem  tą polską M ekką w  Paryżu, do ittó- 
tej śpieszył każdy przybysz inteligentny 
z wszystkich ziem Polski.

Od r. 1892 pozostaje „Bibljoteka Polska” 
w  scisUni związku z Akademią Umiejętno­
ści w Krakowie. Majątek i zbiory Biblioteki 
przeszły bowiem na w łasność Akademii, a 
ta utrzym yw ała odtąd Bibliotekę i zarzą­
dzała nią, jako swoją Stacją nauKową w  P a­
ryżu, przez osobnego D elegata; był nim do­
żyw otnie W ładysław  Mickiewicz, a obecnie 
jest b. minister pełnom. i znany uczony, 
Franciszek Pułaski.

Od czasu powstania wolnego Państw a 
Polskiego, „Bibljoteka Polska” w eszła na 
now'e tory. Rząd nasz zdał sobie odrazu 
spraw ę z tego, że zadania tej Instytucji bę­
dą teraz lczleglejsze, niż za czasów niewoli: 
„Bibljoteka' musi być bowiem nietylko na­
dal poważną i zasobną polską placów ką na­
ukową, ogniskującą cały nasz ruch um ysło­
w y w Paryżu, ale musi stać się równocześ­
nie spraw nem  i poważnem  źródłem  informa­
c j i  o Polsce dla zagranicy, przedew szyst- 
kiem dla Francji.

Podjęto więc pracę reorganizacyjną. 
Od jesieni 1926 roku rozpoczęto się nowe 
katalogowanie bibljoteki; które objęło już 
dotąd -15.000 tytułów , a prow adzone jest da­
lej. Przystąpiono ao skatalogowania czaso­
pism (dział niezwykle bogaty i cenny), ska- 
talogOx\ ano mapy i a tlasy  (przeszło VA ty ­
siąca), kataloguje się ryciny (dotąd około 
20.000), rękopisy i autografy (około 15.000). 
Zabrano się też do uporządkowania „Muze­
um M ickiewiczowskiego”.

Równocześnie z tą pracą w ew nętrzną, 
rozpoczęło się rozszerzanie i remont gma­
chu na Quai d 'O rleans Nr. 6. Gmach 
został zeuropeizowany i urządzone pracow ­
nie Stacji Naukowej polskiej, czytelnię dla 
parlam entarystów  i pisarzy francuskich, salę 
na w ykłady i odczyty; przebudowano piw­
nice na m agazyny biblioteczne, w prow adzo­
no elektrykę, centralne ogrzewanie i telefo­
ny. Duszą tych reform jest Delegat Akade­
mii p. Pułaski i jego dzielni, niestrudzeni po­
mocnicy, kustosz Bibljoteki, znany literat, p.  
Stanisław  P iotr Koczorowski i kustosz „Mu­
zeum Mickiewiczowskiego”, p. B ronisław a 
Mońkiewiczówna.

„Biblioteka Polska” w  Paryżu  znajduje 
się tedy w przededniu nowej: ery  swego roz­
kwitu i sw ych doniosłych zadań. (—i )

stojny Zbigniew Oleśnicki — to protoplaści 
dizitsiejsizych naszych bibliofilów. Z ich da­
rów  i zapisów, z .ofiair mnogich innych pro­
fesorów  i opiekunów1 U niw ersytetu Krakow­
skiego, tw orzy się .już od: XV w. wielka 
Książnica Jiaigilellońska. Żarliwym przyjacie­
lem  ksiąg jest sławmy biskup poznański, Jan. 
Luibrańiski i jego kanonik-dypłomata, Miko­
łaj Czepie!.

Zbiera się zaś w XV w. przeważnie 
dzieła hiistoirycizlne, fcanomiistyczme i autorów  
klasycznych. Tirudbo wyliczać w s z y s tk ic h  
zbieraczy; nazwiska: ich odnajdzie każdy w 
Katalogach rękopisów: i inkunabułów Kra­
kowskich, opriacawanyclhi przez. W isłoc­
kiego.

W  królewskiej rodzimie J agiellońsfciej tra 
d!ycje miłośimctwa j. zbierania książek są ży ­
we. Idą one może odi Jadwigi1, która miała 
poisiaijać zasobna bibljoibeikę religijną, a mo­
że jeszcze odJ Kazimierza Wielkiego, co to 
kościoły i k lasztory  obdarow yw ał księgami. 
Kultywuje je król - humanista, Jan Olbracht, 
w spaniały wyiraiz idlaiie jin król - hiibłjof 11, Zy1- 

- gm unt August, ze  sw oją parutysięczną, m ą­
drze i troskliwie: urządzoną biibljoiteką, któ­
rą  zarządzają TirzecŃescy, Koszncki i Górni­
cki. Zresztą, XVI w iek dostarcza podl tym 
względem m nóstwa przykładów , często nie- 
zy  ykle interesujących. Książka, to wtedy 
u  \  yibirańców społeczeństwa — wielka rzecz. 
Kocha się ją namiętnie, girumadzii, ściąga 
z  jarm arków  i oficyn zagranicznych, ooda- 
row uje się nią przyjaciół i mecenasów, m ó­
w i się <V niej 'i pisze, p r o w a d z i o  nią pro­
cesy. Każldly niemal w ybitniejszy m agnat 
duchowny i świecki, każdy szlachcie, wypo-

lerow apy wedle w ym agań wieku posiada 
bibliotekę dom ową; miiie obejdzie się bez niej 
żaden profesor, uczony, lekarz; za punkt 
ambicji uw aża posiadanie książnicy własnej 
— bogaty mieszczanin ii kupiec. A szanuje 
się książki! ogromnie, p-owadzi się ich ' in­
wentarze. i katalogi, oprawia się je bogato, a 
jak się je ceni, o tem św iadczą najlepiej ro z­
rzewniające! testam enty właścicieli.

K tórzyż to byli bibliofile XVI wieku? 
C ały legjon. Biskupi Tomicki i M yszkow­
ski, kanclerz Szydłowiecki i kanclerz Za­
moyski, biskup płocki Erazm  Ciołek, Bone- 
rovie krakow scy, znany odstępoa i reform a­
tor Jan Łaski (który kupił bibliotekę od 
Erazm a z Rotterdamu), Jan Osmólski, Słu­
peccy — to zaledwie kilka nazwisk. P oda­
nie w szystkich najważniejszych w ym agało­
by osobnego studjum.

W.iek XVIl-ty — mimo całego swego tra ­
gizmu wojen i zniszczenia, pożarów  i rabun­
ków szwedzkich, którym  ulegają bibljoteki 
polskie — nie zatraca miłości do książek. 
Jakże pięknem świadectwem  tych uczuć jest 
bibliofilska tradycja domu Sobieskich, pew ­
ne zamiłowania naszych W azów, zbiory 

: Wielopolskich, Wolskich czy Szafrańców,
i liczne bibljoteki klasztorne, zw łaszcza jezuic- 
J kie, rosnące z szlacheckich darów ? 
i O XVIII-tym wieku rozpraw iać długo 
| nie potrzeba. Pięknie scharakteryzow ał jego 
| zdobycze i zasługi na polu bibliofilstwa i bi­

bliotekarstw a w Polsce, p. Stefan Demby w  
swojej w ytw ornej rozprawie o '„M iłości do 
książek w  Polsce”. Sapiehowie i Radziw iłło­
wie, C zartoryscy, Czaccy i W iśniowieccy, 
Lubomirscy, Potoccy, Rzewuscy, Clirepto-

wicze, biskup Ignacy Krasicki i t. d. — ile 
nazwisk, tyle bibljotek, tylu bibliofilów go­
rących, rozumnych i głęboko zamiłowanych. 
A ponad nimi wszystkim i górują: wielki
znawca książki, król Stanisław  August, i 
tw órca pierwszej bibljoteki narodowej, „stu­
dnia” wiadomości bibljograficznych i tytan 
wysiłków zbierackich, Józef Andrzej Załus­
ki z przeszło ćwicrć-miljonową swoją bi­
blioteką, z J.anockim i M itzlerem de Kolofi. 
W tedy też zjawia się pierw sza bibljofjlka 
polska, poetka Elżbieta Drużbacka. Nazwisk 
mniejszych a miłośników książki równie go­
rących, — niepodobna-by tuta. wyliczyć.

Przychodzi wiek naszej niewoli, nasze­
go bytow ania pod zaborami. Ale właśnie 
dlatego, że to niewola, że w dobrach ducho­
w ych i w  skarbach własnej kultury widzi 
się zadatek nowej przyszłości i pociechę 
w strapieniu narodowem, — książka staje się 
„dulce solatium amissae libertatis”, staje się 
tym przyjacielem drogim, tajemnym, zaufa­
nym, k tóry  nie zdradzi a nauczy wiele. Nad­
to, stara polska książka, piękna i oprawiona 
w y tw o rn ie ,* ^  to przecież świadek dawnej 
wolności i chwały.

W yrastają tedy, jak ogromne pomniki 
polskiej kultury, nowe zbiory pryw atne: 
Krzemieniec, Dzików, Młynów, Medyka, 
Krzeszowice, Kórnik, Rogaiin, Sław uta, P a ­
ryż, Rapperswil, Poturzyca, lw ow ska Książ­
nica Baworowskich, i wspaniałe zbiory Jó ­
zefa M aksymiijana Ossolińskiego, mające 
rzucić 'podwaliny pod przyszły  Zakład Na­
rodowy. A ile pow stało bibljotek pomniej­
szych, domowych, specjalnych, powołanych 
do życia umiłowaniem serdecznem, znaw ­

stwem niepospolitem i wysiłkiem  nieraz ży­
cia całego, ile takich zbiorów dotąc istnieje,
— to o ;em Bóg raczy wiedzieć i pan Chwa- 
lewik („Zbiory Polskie”).

Ale nie tylko na drodze budowania zbio­
rów  znaczy się teraz poIsKa miłość do książ­
ki. Książka zaczyna budzić interes w szech­
stronny; zakwita i rozwija sie w  sposób 
iście pomnikowy bibliografia polska, szerzy 
się nauka bibljotekoznawcza. pojawiają się 
w ydaw nictw a monumentalne

Przychodzi wreszcie, na przełomie XIX 
i XX wieku, odrodzenie piękna polskiej książ­
ki. Jeśli drogi toruje tu gehjusz W yspiań­
skiego i „Chim era” Mirjama, a później go­
rące słowa W eyssenhoffa, Gomulickiego, Że­
romskiego, Dębickiego, Bystronia, Dembego 
i innych, — to zjawia się niebawem i odzew 
oczekiwany w  kołach wydawców. Publika­
cje i typograficzne prace Anczyca, Drukarni 
Uniwersyteckiej i Narodowej w  Krakowie. 
Łazarskiego z W arszaw y, Ossolineum i Ksią- 
żnicy-Atlasu ze Lwowa, W egnera z Pozna­
nia, M ortkowicza z W arszaw y i innych — 
cisną się same do rąk tych, co miłują książkę 
w ytw orną.

Ruch bibliofilski w Polsce zatacza kręgi 
coraz rozleglejsze, organizuje się w  tow a­
rzystw a, podnosi swe i poziom; m a już 
specjalistów - teoretyków  doskonałych, po­
dejmuje pisma i w ydaw nictw a w łasne, og­
niskuje się zaś na dorocznych Zjazdach.

Sieć organizacyjna „miłośników książ­
ki” objęła w szystkie ziemie — wolnej dziś
— Rzeczypospolitej, a przed bibliofilami sto­
ją jeszcze zadania liczne i doniosłe.



W przededniu
uroczystości strzeleckich.

W dwóch dniach najbliższych rojno bę­
dzie we Lwowie od braci legjonowo strze­
leckiej. Marsz zadwórzański, poświęcenie 
sztandaru, poświęcenie kamienia węgielnego 
pod własny — nareszcie dom.

Są jeszcze ludzie, którzy krzywią się 
na wzmiankę o Związku Strzeleckim. Po­
wiadają : „wprawdzie jesteśm y demokrata­
mi, ale..." W iemy, o co tym „demokratom" 
chodzi; Związek Strzelecki jest dla nich 
z a n a d t o  dem okratyczny. Pracuje głównie 
w tych warstwach społeczeństwa, które u „so­
lidnych, poważnych obywateli" budzą pe­
wien niepokój.

Ale Bogiem a prawdą to jest właśnie 
nieśm iertelna zasługa i niezmierny pożytek 
tej organizacji. Wnosi ona imię Ojczyzny 
i miłość ku Niej, wnosi tchnienie wielkiej 
idei tam również, dokąd przedtem  docierały 
jedynie walką klasową o przepojone zasady.

Bo „czerwoność" Związku Strzeleckiego 
jest insynuacją. Prawdą jest jego praca dla 
Państwa. 1 to praca olbrzymia. Oświatowa, 
wojskowa, sportowa, praca nad wyrobieniem 
dyscypliny społecznej, nad dostarczeniem  
Państwu karnych, świadomych swych obo­
wiązków obywateli. .

Dziś jest Związek Strzelecki najpotę­
żniejszą naszą organizacją przysposobienia 
wojskowego, najliczniejszą i najpoważniej 
pracującą. Jeśli w raportach inówi się o ty ­
siącach i dziesiątkach tysięcy tych, którzy 
uczą się władać bronią i każdej chwili trwają 
w pogotowiu obronnem, to mowa jest o Zwią­
zku Strzeleckim.

Stosunek społeczeństw a do tej organi­
zacji jest — jak wspomnieliśmy — jeszcze 
niezupełnie skrystalizowany. Wymaga rewi­
zji, większego zaufania, większego poparcia. 
A to tern więcej, że Związek Strzelecki ma 
wielu wrogów. Zwalcza go partyjnictwo na­
sze, któremu zamknięto dostęp do jego sze­
regów, zwalcza go komunizm najzacieklej. 
Nie wszystkim może wiadomo, że Związek 
Strzelecki jest jedyną w Polsce organizacją 
społeczną, której wiele uwagi poświęca wy­
wiad ościenny. Nazywa go „białą kadrą".

W dwóch najbliższych dniach znajdzie 
miasto nasze dość sposobności, aby przyj­
rzeć się bliżej Związkowi Strzeleckiemu. Zo­
baczy w marszu zadwórzańskim świadectwo 
sprawności żołnierskiej, a w obu innych 
uroczystościach usłyszy, jakie ideały przy­
świecają tym szarym, prostym  szeregom. 
Lwów, którego najpiękniejsze karty wiążą 
się z aktami walki, poświęcenia i niezłomnej 
miłości Ojczyzny, powinien im okazać dużo 
serca; wszak tą samą idą rycerską drogą, 
tej samej służą skrawie, ten sam wyznają 
katechizm obywatelski, co miasto „zawsze 
wierne*.

Expose Ministra Zaleskiego
w senackiej Komisji Spr. Zagr.

GENERAŁ RYDZ - ŚMIGŁY PRZYBYWA  
Z RAMIENIA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE­

GO DO MAŁOPOLSKI.
Warsozarwa, 26 maja. (Tieł; wł.) Generał 

Rydz1 - Srniigły w yjeżdża do  Brtzeżam, celem 
wręczenia imieniem M arszałka ‘Piłsudskiego 
chorągw i 51 pułkowi piiedboty. Z Brzeźnu 
przybędzie generał Rydz, - Śmigły w  dniu 
31 b. m. do ILworwa, gdizie bedziie reprezen­
tow ał M arszałka (Piłsudskiego ma: uroczy­
stościach strzeleckich.

NOW A KONSTYTUCJA LITEWSKA.
Kowno, 25 maja. (Tel. wł.) Dzisiaj pre­

zydent republiki litewskiej ®a zgodą gabine­
tu  i: kontrolera państwowego zatw ierdził o- 
statecaniie now ą litewską konstytucję. Zgod­
nie z  nią (prezydent repub lk l wybieramy jest 
na,. 7 lat, a Sejm ma lat 5. W  przerw ach mię-, 
d zy  kadencjami1, jak również w  czasie mię­
d zy  sesjami prezydent m a prawo, w ydaw ać 
u staw y  i  w ykonyw ać ‘budżet, a  także ra ty ­
fikować um ow y międzynarodowe. Gabinet 
m inistrów  odpowiada solidarnie p rzed  Sej­
mem iii podaje sic do dymisji jeżeli1 Sejm 
większością 3/5 głosów uchwali votum raie- 
ufności. Stolicą Litwy,, według nowej' kon­
stytucji litewskiej, jest Wiluo(!), Stolika ta 
m oże być  przeniesiona do innego m iasta ty l­
ko  czasowo, na podstaw ie specjalnej ustaw y. 
Zmiana konstytucji łulb jej uzupełnienie może 
być przeprowadzone większością 3/5 człon­
ków Sejmu. Sejm m a być w ybierany na 
podisitawie piedoprzymintnliikowegoi praw a 
wyborczego. Głosować będą m ogły osoby, 
k tó re  osiągnęły lat 24, zaś b iesie  praw o w y­
borcze posiadać będą obyw atele poczynając 
od lat 30. Dliai om awiania i: opracow yw ania 
projektów  ustaw y (powołuje się R ade pań­
stw a. Nowa konstytucja wchodzi w życie 
z  dbiem jej ogłoszenia. Będzie oma! opubliko­
w ana dzisiaj rano w  Dzienniku urzędowym .

Na wczbrajszem  posiedzeniu senackiej) 
komisji spraw  zagranicznych wygłosi! prze­
mówienie Minister spraw  zagranicznych 
Zaleski, w którem  powiedział między innemj, 
co następuje:

Chciałbym zastanowić się bliżej nad za­
sadniczą kwestją, której Rząd pódpórżądko- 
wal poczynania i zamierzenia w dziedzinie 
swej polityki, to  jest nad problemem organi­
zacji pokoju w najszerszem tego słow a zna­
czeniu.

flistorja lat powojennych wykazuje, jak 
głęboko tkwi w  ludzkości pragnienie pokoju. 
Niezliczone kongresy, konferencje, porozu­
mienia i t. d. starają się odbudować znisz­
czony gmach pokoju, a raczej zbudować no­
w y gmach, oparty  na fundamentach spo- 
istszych od tj-ch, które stanow iły podwaliny 
przedwojennego w spółżycia narodów.

W tej pracy odrodzenia poczęły się jed­
nak w krótce zarysow yw ać dwie sprzeczne 
ze sobą tendencje, a mianowicie: p racy  kon­
struktywnej i destruktyw nej, pokrytej p łasz­
czykiem pokojowości.

Polska dzięki swemu położeniu geogra­
ficznemu, tak dawniej jak i dzisiaj posiada 
szczególne znaczenie dla pokoju Europy. 
T raktat pokojowy, zaw arty  przez nas z So­
wietami w Rydze 1921, stanowi fakt pierw ­
szorzędnego znaczenia dla struktury, w któ­
rej ramach mieści się życie narodów Św ia­
domi naszej misji na wschodzie Europy, nic| 
daliśmy się upoić świetnem  zwycięstw em  o- 
rężneni, lecz rządząc się umiarkowaniem, 
zawarliśm y (traktat oparty  na zasadzie osz­
czędzania przeciwnika.

Również i na zachód oczy nasze były 
skierowane. Pragnęliśm y i tam przyczynić 
się do rozbudowy organizacji pokojowej.

Niestety nie osiągnięto jeszcze takiego 
poczucia wzajemnej przyjaźni i szacunku 
pomiędzy narodami, któreby umożliwiły dzia 
łanie w pełnej mierze tego czynnika m oral­
nego, jtdr.ak wierzę najmocniej, że akcja na­
sza, prowadzona także i w tym  kierunku, nic 
będzie płonna j że obecna inicjatyw a am ery­
kańska przyczyni się do jej rozwoju. Jed­
nym z głównych filarów na których o p iera1 
sie sklepienie organizacji pokoju, jest m ię­
dzynarodowa w spółpraca ekonomiczna. S ta­
ła się ona w  latach ostatnich niezmiernie ak­
tualnym tematem rozważań. Perturbacja i kil 
kuletnia przerw a w stosunkach m iędzynaro­
dowych postawiła na porządku dziennym 
konieczność szybkiego ich wznowienia, a 
zatem i potrzebę planowego wysiłku. Potę­
ga gospodarcza państw a idzie do tego sto­
pnia w parze z jego potęgą polityczną, że 
polityka zagrai iczna, któraby za temi pro­
blemami nie śledziła j któraby nie szukała 
rozwiązania m iędzynarodowych problemów 
gospodarczych w harmonji z w ew nętrzną po­
lityką gospodarczą, nie zasługiw ałaby na 
miano polityki państw a doby dzisiejszej.

Jeżeli mówi się dzisiaj o odprężeniu w sto 
simkach politycznych miedzy poszczególne- 
mi państwami, to- w dużej mierze, dzieje się 
to dlatego, że sprzeczne interesy przem ysłu 
różnych gałęzi, dalej finansów i t. d. znajdują 
się na drodze do wyrów nania ich kooperacji.

I u nas mamy do zanotowania dążności 
do porozumienia gospodarczegoi m iędzy po- 
szczególnemi gałęziami przem ysłu polskie­
go, a odpowiedriiemi ugrupowaniami prze­
mysłu zagranicznego. To zagadnienie, ściśle 
złączone z naszą polityka trak ta tow ą i na­
szą ekspanzją wyw ozową, w ym aga i znaj­
duje pełne zrozumienie w  Rządzie.

W  stosunkach finansowych nie podobna 
nie wspomnieć o sprawie, która może mieć 
duży wpływ na ogólny bieg polityki mię 
dzynarodowej. Tu przeszedł p. M inister do 
omówienia t. zw. planu Davesa i spraw y 
okupacji Nadrenji, k tóra i dla Polski nie jest 
obojętna.

W  trzeciej dziedzinie m iędzynarodo­
wych stosunków' gospodarczych, t. j w han­
dlu zagranicznym , nakreślił P. Minister ró­
wnież poczynania Rządu.

Postępujący w ostatnich latach i miesią­

cach rozwój i rozbudowa życia gospodar­
czego Polski, stabilizacja jej stosunków fi­
nansowych oraz. dalsze konsekwencje sto- 
sowauia podstawowych w ytycznych nasze­
go program u gospodarczego, co stwierdził 
znaw ca stosunków naszych p. Dewey w  
swoim ostatnim raporcie, stw arza dobre w i­
doki dla pracy naszej na szerszej p łaszczy ­
źnie gospodarczej. Taki stan rzeczy pozw a­
la nam brać eorazto czynniejszy udział we 
wszelkiej m iędzynarodowej akcji gospodar­
czej. Taki stan rzeczy pozwala nam brać co­
raz to czynniejszy udział w e wszelkiej mię­
dzynarodowej akcji gospodarczej,

■Z dwom a nasizemii bfekietnj rynkami 
zbytu unormowanie stosunków handlowych 
jest niestety jednak trudne. Ha wschodzie 
sąsiadujemy na przestrzeni przeszło L50G 
kim. z państwem, którego specjalny ustrój 
polityczno-w ewnetrzńy sprzeciwia się nor­
malnemu rozwojowi stosunków gospodar­
czych, opartych na swobodnej wymianie 
dobr. Ze strony zachodniej graniczy Polska 
z państwem  o wybitnie intensywnej pro­
dukcji przem ysłowej, Polska, będąca w  zna­
cznej mierze krajem rolniczym, doskonale u- 
zupeinia się ze swoim zachodnim sąsiadem.

W ychodząc z tego założenia. Polska dą­
żyła stale do sfinalizowania rokowań o trak ­
tat handlowy polsko-niemiecki, unikając 
przytem  związania ich bezpośrednio z  aktu- 
alneini zagadnieniami politycznemi. Roko­

wania handlowe natrafiły na poważne prze­
szkody z chwila zastosow ania wojny celnej, 
wynikłej z powodu w prow adzenia w Niem­
czech zarządzeń uniemożliwiających import 
polskiego węgla. W toku dalszych rokowań 
stale natrafialiśmy również na piętrzące się 
trudności.

Pragnąc trak ta t handiowy polsko-nie­
miecki oprzeć , na możliwie szerokich podsta­
wach, Rząd poiski gotów był zawsze zmie­
nić ten anormalny stan rzeczy. Oczywiście 
nieodzownym warunkiem zniesienia ogra­
niczeń z naszej strony musiałyby być rów ­
nowartościowe koncesje Niemiec i uwzgięd- 
nienie naszych zasadniczych postulatów go­
spodarczych. N iestety dotychczasowe roko­
wania handlowe nie doprow adziły pod tym 
względem do pozytyw nego wyniku.

Obraz polityki zagranicznej Rządu, nie 
byłby kompletny, gdybym  obok dziedzin już 
poruszonych nie poświęcił w zakończeniu 
kilku słów zagadnieniu opieki nad naszymi 
obywatelam i zagranicą. W  tym celu podpi­
sano z jednemi państwami konwencje kon­
sularne, wogóle zaś zajęto się pilnie dosto­
sowaniem służby konsularnej do zadań spe- 
łeczno-nąrodowych w  odniesieniu do nasze­
go wychodźtwa. Obok tego Rząd uw ażał za 
zadanie swoje unormowanie w układach z in 
netni państwami położenia prawnego nasze-, 
go wychodźtwa. Z wyników osiągniętych w 
tej dziedzinie wymienić mogę umowę pol­
sko-niemiecką, w sprawie polskich robotni­
ków rolnych. Pozatem  podpisaną została u- 
mowa z Niemcami w sprawie równom ierne­
go traktow ania obywateli polskich z nie­
mieckimi w  dziedzinie ubezpieczeń od bez­
robocia, z Francją w  sprawie repatrjacji 
chorych obywateli polskich i kosztów  le­
czenia, oraz ze stanem  Federalnym  w Brązy 
lji w  St. Paulo w  sprawie imigracji robotni­
ków polskich na plantacje kawowe. Bilansu­
jąc dotychczasowe wyniki tej pracy, zw ła­
szcza w  ostanich dwóch latach, mogę 
stwierdzić, że praca ta  osiągnęła możliwie 
najw yższe napięcie i że zyskała zaszczytne 
wyróżnienie w  opinji m iędzynarodowej.

Połączenie tego co powiedziałem w ko­
misji sejmowej, z tern, co miałem dopiero co 
zaszczyt przedłożyć Panom, tw orzy  mniej 
więcej pełny obraz naszych stosunków i po 
czynań na arenie międzynarodowej, które 
powinny być nacechowane duchem jedności, 
to jest w e w szystkich swych dziedzinach dą­
żyć powinny dc tego samego celu, a to  do 
utrzym ania pokoju i do wzmocnienia stano­
wiska Rzeczypospolitej nazewnątrz.

Z KOMISJI SEJMOWYCH.
W arszaw a, 25 maja, (PAT). 'Na dz.is.iej- 

szem  posiedżeuiu s e lj m o w e j  K o m i s j i  
b u d ż e t o w e j  w  dalszej dyskusji nad pro­
jektem ustaw y skarbowej p. B i t  t n c . r  (Gh, 
O.) zarzucił; że ‘Komisja traktowała! budżet 
w sposób fragm entaryczny, W  konsekwen­
cji mówca dom aga się przestrzegania ściśle 
irzeczowego, a  nie demonstracyjnego charak­
teru poprawek, wskazuje na konieczność 
w skazyw ania ©okrycia na: przeprow adzane 
wydatki; wreszcie wnosi o  odrzucenie wnio­
sku referenta p. Krzyżanowskiego w staw ie­
nia nowego artykułu  dotyczącego uposaże­
nia urzędników. Komisja' jego zdaniem sam a 
winna: zm ieść pokrycie na  te wydatki w  
rzeczow ych oszczędnościach. P . K o r n e ­
c k i  (ZLN) twierdzi, że przedłożenie budżer 
tu jest ‘niekompletne, bo nie obejmuje płac 
urzędniczych. Stronnictwo m ów cy proponu­
je podw yżkę dfliai urzędników w  wysokości 
25%. W głosowaniu wniosek referent? o 
w staw ienie nowego artykułu, upoważniają­
cego Rząd do wypłacenia 15% dodatku urzę­
dnikom został przyjęty 9 głosami przeciw  7.

Wniosek p. R y  b a r s k i e g o  w  spra­
wie upoważnienia! Rady M inistrów do otw ie­
ran ia k redytów  nie objętych budżetem na 
czas kiedy Sejm i Senat nie obradują, prze­
padł 14 głosam i przeciw  10. Przyjęto nato ­
miast wniosek p. D ą b s .k i :e g o ,  w myśl 
którego za ścisłe przestrzeganie budżetu Mi­
nistrowie są  odpowiedzialni osobiście. P rzy ­
jęto również wniosek p. R y b  a r  s k iie g o i 
K o r n e c k i e g o ! ,  że przeniesiiienia. kredytów  
nie mogą być dokonywane na rzecz fundu- 
iszów dyspozycyjnych. Na wniosek referenta 
przyjęto, iż kredyty  budowlane, przawlidizlar 
ne w budżecie, mogą być jeszcze po dniu 
31 marca, 1929 użyte w  ciągu 3 miesięcy, 
pod! warunkiem, k tóry  ustali Minister skar­
bu. Skreślono, z  projektu1 rządowego posta­
nowienie upoważniające Ministra skarbu do 
Lokowania rezerw  kasow ych w  papierach 
pupiianniych. Odrzucono wniosek p. D ą b- 
s  k i e g  o., upoważniający M inistra dlo udzie­
lania z, zapasów  kasow ych kredytów  w w y ­
sokości 100. milionów na drobne rolnictwo. 
W  ten sposób komisja, przyjęła projekt u- 
s taw y  skarbowej, W  końcu przyjęto rezolu­
cję p. Z a r e m b y  (‘PPS) w zyw ającą Rząd 
do przedłożenia jaknajry. chlej projektu usta­
w y  przewidującego 25% podwyżki1 dla urzę­
dników.

Na posiedzeniu sejmowej K o m i s j i
a d  m i n i s t r  a c y  j me j toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusja nad wnioskami PPS , 
W yzwolenia i; .mniejszości narodowych w 
spraw ie nadużyć •wyborczych.

KONFERENCJA POLSKO - LITEWSKA.
Berlin, ,25 maja. (PAT). Na dzdsiejsizein 

ipo&iedzieniui polsko1 - litewskiej komisji mie­
szanej dla psraw  praw nych i: lokalnego ru­
chu granicznego uzgodniona została, całko­
wicie reszta, artykułów  um ow y o  małym, ru­
chu granicznym. Sobotnie posiedzenie komi­
sji poświęcone będzie 'końcowym pracom re­
dakcyjnym. Prawdopodobnem jęst, że umo­
w a ta  zostanie w sobotę parafowana, a  mo­
że naw et podpisana.

NUNCJUSZ a p o s t o l s k i  u  m a r s z a ł k a  
PIŁSUDSKIEGO.

W arszaw a, 26 maja, (AW). M arszałek 
Piłsudski przyjął wczoraj w  Belwederze na 
dłuższe! ‘audiencji Nuncjusza Apostolskiego 
■iks, Marmaiggi. Rozmowa trw ała przeszło 
godlzdne.

„ITALIA” POW RÓCIŁA DO KJNGS BAY.
Berlin, 25 maja. (PAT). Steirowiec „Ita­

lia1’ gen. .Nbbile pomyśl nie powrócił do 
Kings Bay.

KS. KARDYNAŁ KAKOWSKI W PARYŻU.
P aryż, 25 maja. (iPAT). Kardynał Ka- 

ikowski b y ł wczoraj na śniadaniu u Nuncju­
sza Papieskiego, pocizem zwiedlzdł redakcję 
największego dziennika katolickiego „La 
Croiix’‘ bijącego razem  z lodldzdałami >pcnuwio- 
donailinemi: 3 i pół milioma egzemplarzy. W 
(redakcji dziennika zgotowano: ks. Kardynało­
wi owacyjne, przyjęcie. W ieczorem Kardynał 
Rakowski wraizi z  Biskupem Przęźdaieękim 
ii! kanonikiem Mystkowskini w yjechał do 
Londynu o:dprowa)dlauiuy do Calais przez. ks. 
.Szyimbara, rektora .polskiej misji katolickiej 
w e  Francji; Na pożegnanie Kardynała (przy­
byli między iranyml na dw orzec Ambasador. 
Chłapowski' z  małżonką, sekretarz am basa­
d y  Mościcki, przedstawiciel mimiistra. Bróan- 
da, kardynał Dubois, 'przedstawiciele idncho- 
w ieństw a oraz  kolonii polskiej. W  oziasre 
śniadania, ks. Kardynał miał sposobność 
stw ierdzić wielkie sympaitje prezydenta 
Francji dla Polski oraz jego niezwykle u- 
pnzejme usposobienie dla P rezydenta Moś­
cickiego., M arszałka Piłsudskiego, M inistra 
Zaleskiego ,i innych wybitnych polskich mę­
żów  stanu. __________
POLSKO - NIEMIECKA UM OWA O UBEZ­

PIECZEŃ t ACH SPOł ECZNYCH.
Berlin, 25 maja. (PAT). W  dniu 25 btu.

parafow ana została w ministerstwie pracy 
Rzeszy pofako - niemiecka urnowa o ubez­
pieczeniach społecznych, m ająca na celu 
zrów nanie w  ‘szerokim zakresie w  dlzdedzmie 
iUibezpieczeń społecznych obywateli jednego 
państw a z  ‘obywatelam i drugiego i zacho­
wanie uprawnień 'nabytych przez mich w  ra ­
zie ipra,osiedlenia się ® jednego państw a do 
drugiego. Ostateczne podpisanie umowy na­
stąpi równocześnie z osiągnięciem poroKU- 
mfema w  spraw ie rozrachunku finansowego, 
dotyczącego1 byłej górnośląskiej spółki,

POSEŁ RAUSCHEP I P. DEWEY U MAR­
SZAŁKA DASZYŃSKIEGO. 

Warszawa, 26 maja. (Tel. wł.). W czo­
raj w godzinach popołudniow ych p. mar­
szałkowi Sejmu, Ignacem u Daszyńskiem u, 
złożyli wizytę m inister pełnom ocny Rzeszy 
niemieckiej p. Rauscher oraz doradca finan­
sowy i członek zagraniczny Rady Banku 
Polskiego p. Dewey.
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Powrót Yenizelosa.
Sensacją polityczną ostatnich dni jest 

'pojawienie się ponowne starego Yenizelo- 
sa na; arenie politycznej w  Grecji. Jest to. 
serrzacja: zarówno osobista, jak' i ogótoópoll- 
tyczna.

S tary  VenizeloiS by t wodzem i, patria r­
cha 'obozu ententofilskiego i republikańskiego 
w  G recji Król Konstantyn ;i Ycnizelos sta­
nowi!] dw a bieguny, około których obracało 
Się życie polityczne Grecji. Koalicja zw ycię­
żyła, polityka, wojenna króla Konstantyna 
zakończyła się klęską Grecji n a  polach bi­
tew Małej Azji, ustrój państw ow y Grecji 
p rzybrał formy republikańskie. Stronnictwa 
republikańskie wywodzą siię od  Venizeh>sa, 
g d y  duch Konstantyna ożyw ia silny jeszcze 
w Grecji1 Obó;z monarchisty czmy. Sam Veni- 
aeioś jednak, mimo zw ycięstw a swojej idei,, 
począł zwolna, staw ać się legendą. Długie 
feta baw ił zagranicą, na krótki czas tylko, 
mimo gorących w ezw ań swoich zwolenni­
ków , mięszał się do czynnej polityki, chwi- 
tow o w ystępow ał na terenie genewskim i 
Paryskim, a potem  cofał się w zacisze życia 
pryw atnego. Powrócił do Grecji, lecz w  dal- 
-sżym ciągu trzym ał się na uboczu,. P rzyw ód­
cy  Yenizelistyczni przyzwyczaili siię już oby­
w ać się bez Yenizelosa i nieprzyjemnem było 
ich zdziwienie, gdy w  ostatnich dniach stary 
przywódca z naciskiem zażądał z powrotem 
decydującego miejsca w  życiu polityczriem.

iPo upadku dyktatury  Pangalosa, które­
go pokonał generał Kondylis, władzę objęła 
W Grecji koalicja parlam entarna — republi- 
kańsko-monarchistyczna, z której naprze- 
rnian usuw ały się radykalne skrzydła obu 
wielkich obozów. W armii, k tórą generał 
Kondylis próbował odzwyczaić od! polityki, 
przyszło: do pewnego ro zg ran ic ze n ia  w pły­
w ó w  między republikanami i monarchistami. 
Ciężki© położenie finansowe kraju zmusiło 
rząd do zwrócenia o pomoc do zagranicy, 

'Zwłaszcza: do Anglii. .W .polityce zagranicznej 
w zrósł Wpływ Włoch, ni© beiz przyzwolenia 
Anglji.

Zjawienie się ponowne Yenizelosa na 
arenie politycznej, zjawie mic Którego podkład 

-osobisty jeszcze nie jest diokładtaie znany, 
znajduje swoje uzasadnienie polityczne w 
stosunku dó trzech wymienionych wyżej 
problemów. Yenizclos jest zwolennikiem zde­
cydow anej polityki republikańskiej, 'przeci­
w ny jest paktowaniu z monarchistami i r a ­
jz  uca swoim byłym  podkomendnym to, że 
wdali siię w szikodfiwe jego zdaniem, kom­
promisy. Jest dalej przeciwnikiem zbytniego 
uzależniania sie « a  terenie finansowym od; 
zagranicy. A wreszcie w  polityce zagrauicz- 

-aiej reprezentuje kurs fr.auikofilski i tem tló- 
maczy się pełen sympatii: ton prasy  francu­
skiej i jugosłowiańskiej w  stosunku do niego.

Wipływy Veriiz©losai w  Grecji są jeszcze, 
jak się okazuje, bardzo wielkie 1 aktualne. 
Pod wpływem  jego wystąpienia rząd, minio 
protestów  monarchistów, podał się do dy­
misji, . a posłowie yenizelistyczmi porzucają

chwilowych przywódców i powracają . jcte. 
.starego wodza.

Grecja dziękii Y eńM osow ii ipńzebywa 
nowy w ażny j ciekaw y mom ent polityczny.

0.)

PlENARNE POSIEDZENIE SEJMU.
Warszawa, 26 mają. (Tel. wł.) W  nad­

chodzący wtorek odbędzie ;slę iplenaimei po- 
isiiedaemi© Sejmu;,. ,na którem  roapoczę-ta zo­
stanie generalna dyskusja naidl preliminarzem 
budżetu. Spodlziewaine jest wyczerpujące 
przemówienie referenta generalnego prof. 
Krzyża u owski ego, oraz: deklaracja; p. Wice 
prezesa Rady Ministrów, prof. Bartla.

UDEKOROWANIE LOTNIKÓW FRANCU­
SKICH ORDEREM „POLONIA  

REST1TUTA.
Warszawa, 26 maja. (Tel. wł.). Na ban­

kiecie wydanym na cześć przybyłych do 
Warszawy lotników irancuskich pp. Costes 
i Le Brix, I wiceminister spraw wojskowych, 
generał Konarzewski, udekorował obydwu 
lotników imieniem Marszałka Piłsudskiego 
krzyżami oficerskimi „Polonia R estitu ta“.

ZMIANA NAZW  GMIN’ W WOJE­
WÓDZTWIE LWOWSK1EM.

Warszawa, 26 maja. (Tel. wł ) O gło­
szono obwieszczenie p. Ministra Spraw W e­
wnętrznych o zmianie nazwy Gminy Neu- 
dorf w powiecie Samborskim, województwa 
lwowskiego na Zadniestrze, oraz gminy Reh- 
berg w powiecie jaworowskim, województwa 
lwowskiego — na Pyszówka.

DONIOSŁE POSIEDZENIE ZARZĄDU  
PARTJ1 PRACY.

Warszawa, 26 mają. (Tel. wł.). W dniu 
24 bm. pod przewodnictwem posła majora 
Zyndram-Kościałkowskiego odbyło się p o ­
siedzenie Głównego Zarządu Partji Pracy, 
Z ważniejszych spraw na posiedzeniu tem 
załatwiono następujące: 1. Przyjęto nowy 
statut organizacyjny Partji Pracy. 2. Do Za­
rządu Głównego dokooptowano radną Brze­
zińską, p. Dabulewicza, oraz Dra Fidlera.
3. Uzupełniono skład Prezydjum , wybiera­
jąc na wiceprezesów posła Dra Barańskiego, 
posła prof. Błędowskiego, inż. Wierzejskie- 
go, a na skarbnika inż. Girtlera. 4. W ybrano 
komisję porozumiewawczą, która pod prze 
wodnictwem prezesa Kościałkowskiego ma 
za zadanie wejść w ścisły kontakt z Zwią­
zkiem Naprawy Rzeczypospolitej, celem p o ­
łączenia się we wspólnej pracy dla dobra 
Państwa.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez do­

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30 gr,

K R O N IK A .
m a j

26
Sobota

B—

k a l e n d a r z

Rz.-kat. Filipa N. 
Gr.-kał. Hłykerji 

Wschód słońca g. 3 m 28 
Zachód „ g 19 m 39 

Dł dn. 16 g. m i l

t e a t r  w i e l k i .
Sobota 26 b. m. o  ,3.30 popołudniu „Tartuffe" 

(Świętoszek).
Sobota 26 b. m. o  7.30 wiecz. „Opowieści 

Hoffmana".
Niedziela 27 o. m. o 3.30 popot. „Mialżeństiwo 

Loli-:
Niedziela 27 b. m. o 7.30: wieczór. „Pomsta 

Jontkowa".
Poniedziałek 28 b. m. o 3 popoł. „Straszny 

Dwór".
Poniedziałek 28 b. m. o 7.30 wieczór „Nie­

złomna Żona".
W torek 29 b. m. „Zamarły Gród".
Środa 30 b. ta. o  7 wiecz. „Lohengrin" (w y­

stęp gościnny St. Gruszczyńskiego).

TEATR NQWOŚCI.
Sobota- 26 b. m. „Młodość w maju".
Niedziela 27 b. m. o 3.30 popoł. „Lady Chic“.
Niedziela 27 b. m. o: 8 wieczór. „Młodość 

w maju".
Poniedziałek 28 b. rn. o 3.30 po-poł. „Tylko 

Ty...“.
Poniedziałek 28 b. m. io- 8 -wiecz. „Paganini".
W torek 29 b. m. „Lady Chic“ (50% zniżki).
Środa 30 b. m. „Tylko Ty..." (50% zniżki).

Kin o t e a t r  m ie js k i .
„Płomienna Kawalkada11 (nowy program).

Najbliższe premiery w Miejskich Teatrach.
Najbliższą nowością -dramatyczną Teatru W iel­
kiego będzie poem at dram atyczny Edmunda Ro- 
stan-da: „Daleka Księżniczka" (La Princesse
lointaine), do-tąd u nas nie inscenizowany. Ta 
głośna sztuka egzotyczin-o-romantycizna jest cu­
dną wizją dram atyczną, -wysnutą i  zamierzchłych 
dziejów, średniowiecza i błędnych rycerzy  - tru ­
badurów. Próby z tej nowości są już -w pełnym 
toku — -pod kierunkiem reż. J. Strachockiego. 
Odbywają się -także próby z -nowej, świetnej ko­
medii -współczesnej W ład. Foaora, p. t. „Mysz 
Kościelna' — po-d reżyserią Jul. Dobrzańskiego. 
-Równocześnie dyr. Trzciński pracuje od dłuższe­
go czasu nad inscenizacją wspanialej tragedii 
klasycznej naszego- wielkiego poety renesanso­
wego, Jana- Kochanowskiego: „O-dprawa posłów 
greckich". W dziale muzycznym najbliższą no­
wością będzie piękna opera A. D w orzaka: „Ru­
sałka", będąca już w stadium prób końcowych, 
-pod kierownictwem mu-zyoznem Jarosław a Lesz- 
Cizyński-egiOj — oraz, będąca już w próbach, no­
wa operetka: „Dolly'* H. H irscha — pod -kiero­
wnictwem muzycznem kapeim. Wo-jnarowdcza.

Odczyt Emila Zegadłowicza. Emil Zegadło­
wicz, je-deni -z najwybitniejszych poetów polskich 
współczesnej doby, -twórca i duchowy przewod­
nik beskidzkiego bractw a poetów, tak -dobrze 
znanego już w Polsce „Czartaka", kongenialny 
tłum acz -goethowski-ego „Fausta" — w ygłosi w 
poniedziałek 28 b. m. godz. 7.30 w sali ra tu ­
szowej staraniem i na dochód Akademickiego 
Koła T. S. L. odczyt p. t. „Polski Faust i Polski 
Teatr". Bilety wcześniej do nabycia ,w, Księgarni 
Zakładu Narodowego i-tn. Ossolińskich (plac Ha­
licki) i w Księgarni B. Polionieokiego (ul. Aka­
demicka), -w dzień odczytu przy  kasie.

Otwarcie wystawy pośmiertnej obrazów Ką 
zimierza Kostynowiczą nastąpi w  niedzielę dnia 
27  m aja,'o  godzinie ll- te j przedpołudniem,, w sa­
lach Kasyna i Koła liter, artystycznego (ul. Aka­
demicka) -we Lwowie. Komitet zaprasza do licz­
nego zwiedzenia w ystaw y, która potrw a tylko 
kilka dni. Obrazy będą sprzedawane, a następ- 
nie rozlosowane na specjalnie urządzanej loterii. 
W stęp itylko- 50 gr.

Chóry lwowskie zaprasza W ydział Związku 
Tow arzystw  muzycznych śpiewackich ma gene­
ralną próbę pieśni, które m ają być odśpiewane 
na cm entarzu Łyczakowskim -w czasie uroczy­
stości w ieńczenia grobów -poległych am erykań­
skich lotników i1 na wspólnym koncercie —- we 
w torek 29 maja br. o godz. 8 wieczór w  -małej 
sali Tow. muzycznego. Bibliotekarze zechcą 
przynieść ze sobą „Śpiew żałobny" M. Rutkow­
skiego.

Marszałek Piłsudski członkiem honoro­
wym Towarzystwa Historycznego. Na dzi­
siejszemu W ahiem Zgromadzeniu Tow arzy­
stw a Historycznego został M arszałek Pil- 
sudlsikil, mai wniosek zarządu głównego, -obra­
n y  członkiem honorowym  Towarzy-stwa, co 
zgromadzeni przyjęli huazmtemi. -oklaskami.

-O M arszałku -Piiłsudskim, jak,o history­
ku, ogłosimy w  najbliższych dn-iiaeh 'Obszer­
niejszy felieton.

Obowiązek szkolny. M inister \V. R. i O. 
P. rozporządzeniem z 14 maja 1928 Nr. 1 L. 
3984/28 wprowadził na terenie w ojew ództw  
wileńskiego, nowogródzkiego, poleskiego 
i wołyńskiego oraz w powiatach grodzień­
skim i wołkowyskim bezwzględny obowią­
zek szkolny wobee w szystkich dzieci 7-let- 
nich oraz dzieci urodzonych w  latach mię­
dzy 1915 a 1920, które już uczęszczały do 
szkoły w r. 1927 i 1928.

Z bramki towarzyskiej. Dnia 26 kwie­
tnia -b. r. w  -kościele Serca Jezusowego1 w 
Tokio- odbył się 'ślub -radlcy poselstw a R. P. 
dr. Jana Frylinga z p. M artą Niewodniczań­
ską z  W arszaw y. B łogosławieństw a udzielił 
nowożeńcom Legat Apostolski' w  Japonji, 
Arcybiskup Edesisy Iks. Mario Gi-ardini. Na 
uroczystość ślubną, która- się odbyła- w  -zam- 
kniętem gronie przybyli -repirezentanci: kor­
pusu dyplomatycznego j -charge daffaires 
Polski plpułk. jędńzejewicz. P o  uroczystości 
ślubnej w szyscy -Obecni wraz: z ks. Arcybi­
skupem Giardińim byli podćjm-owani w po­
selstwie poiskiem. W ieczorem nowożeńcy 
wyjechali w  kró tką podłóż pośl-uibną do 
Kyotoi, Nary, Ise i- Nikko.

Lotnicy francuscy w Warszawie. Liga 
Obrony Pow ietrznej Państw a i Aeroklub 
Rzplitej urządziły na cześć zwycięskich lot­
ników francuskich Costeza i le Bruexa 
śniadanie w  hotelu Europejskim, na którem  
była reprezentowana am basada francuska ir 
członkowie władz rządowych i społecznych.

Jerzy  Fitelberg Laureatem nagrody Miń. 
W. R. j O. P . na konkursie kompozytorskim. 
Jury  konkursu Kompozytorskiego, ogłoszo­

nego- przez Stow-arzyszenie Młodych Muzy­
ków Polskich w Paryżu, przyznało nagrodę 
Min. W. R. i O. P. w  wysokości Jo tys. fran­
ków p. Jerzemu Fitelbergowi (synowi Grze­
gorza) aa  -kwartet. W  skład sądu konkurso­
wego wchodzi i i nr. in. tak w ybitni muzycy, 
jak Al,bert -Rpussel, Artur Honegger i in.

HENRYK W ŁADYSŁAW  BALK.

Litanja pielgrzymska.
Zakładowi Narodowemu im. Ossolińskich 

w hołdzie.
Panna Zofja odsunęła „Treny w ygnań­

ca '’. Pow stała. Podeszła ku otw artem u oknu. 
M arzec jakoś złagodniał na widok zbliżają­
cego się maja. Późny wieczór, wyjątkowo 
ciepły, słodki, wiosenny. Dziewczyna 
skupiła szal czarny na białej, szczupłej szyi 
i, 'Wychyliwszy głowę, zanurzyła wzrok w 
ciemnej studni ulicy.

— Jeszcze nie. — Oznajmiła z w est­
chnieniem, odwracając się k u  pokojowi-

W  żółtym  kręgu św iatła lampy naftowej 
wieniec młodych tw arzy. Czytają przy stole. 
Przyjaciółki Zofji: Anusia i Jana. Brat jej, 
Stefan. I jeszcze czterej młodzieńcy, koledzy 
Stefana.

A Oleś ciągle nie nadchodzi.
Usiadła znowu. D oczytała po raz setny 

ostatnich w ierszy „Trenów  wygnańca” i 
przeszła do ulubionej „Reduty O rdona”. Anu­
sia  j Jana kończą tym czasem  odpisywać 
chudy, dw ukartkow y druczek: „Do .Matki
Półki”. Młodzieńcy pożerają broszury poli­
tyczne.

W szyscy schodzą się raz w tygodniu do 
Panny Zofjj. Częściej nie można. Krawiec 
Bieliński, to człek podejrzany, P y ta ł kilka­
krotnie matkę Zosi o przyczynę zebrań.

Szczęśliwa — panna Zofja. Jej narzeczo­
ny jest urzędnikiem biblioteki ossolińskiej 
i przynosi ukochanej każdy, now y druk taj­
ny. Rozprawki, wiersze, ulotki. Pięści za­
ciśnięte protestem. Żagwie namiętnego bun­
tu. W ezwania, okrzyki, sygnały. Morze u- 
czuć. Piekło myśli. Tajne druki lwowskie!

— Idzie!
Panna Zofja p o d ąż a  naprzeciw.
Aleksander Komarnicki mewi zawsze ci­

cho i niewiele. Ruchy spokojne, zmrozone 
wolą w  pół drogi. Skupiony. Poważny.

Rodzi go czarna ziemia wołyńska. Nie­
ma — rzecz dziwna — ani krzty zam aszy- 
stości kresowej.

Ruchem ręki rzucił powitanie. Nie usiadł. 
W spart się o krawędź stołu.

Blady. Oczy świecą. W ybuch ust tamuje 
wąska, powściągliwa Iinja.

Zbiera na sobie, jak pryzm at, pęk pro­
mieni — spojrzeń.

D ługie , b a rd z o  d łu g ie  m ilczenie.
Aleksander sięga do kieszeni. Książka 

nieoprawiona. Form at dużej ósemki. Narze­
czony panny Zofji ■trzyma książkę wysoko, 
jak sztandar.

— Mickiewicz! „Księga Narodu Polskie­
go i P ielgrzym stw a Polskiego” !

Las chciwy, ciekawy rąk licznych w y­
prężył się i — cofnął.

— Skąd? Gdzie? Kiedy? Czy z P a ry ­
ża? Czy od Gliicksberga?

— Teraz mogę powiedzieć. Kiedy ju t 
skończone. Złożyliśmy u nas. Słotwiński się 
zgodził, Z początku tłumaczył ini, że dyrek­
to r Ossolineum nie pioże narażać instytucji. 
Ale tylko tak — dla formy. Składał zecer 
Smoliński. Suszono w pokojach księcia ku­
ratora. Ząbkowski —- wiecie — dyrektor dru­
karni, wynosił egzemplarze, owinięte w 
prześcieradło, pod płaszczeni, na strych koś­
cioła, nad biblioteką. Tam leżą. Jeden ci- 
przyniosłeni.

Uroczyście, z dostojeństwem kapłań- 
skiem, wyręcza pannie Zofji.

Dziewczyna drży. W ysokie, czarne, go­
tyckie litery, dopiero po chwili, w yłaniają 
się z mgły wirującej i układają się w  tytuł

znany już doskonale z wieści, szeptanych w 
tajemnicy, przekazywanych błyskawicznie 
od osoby do osoby, napełniających oczeki­
waniem i tęsknotą.

Panna Zofja przyciska, książkę do serca. 
Potem, jak opłatek, podaje ją innym. Palce 
dzierżą druk-monstrąęję silnie, a pieści- 
wie. Idzie z rąk do rąk.

Obiegła stół i białym ptakiem zleciała do 
gorącego uścisku dziewczyny. Panna Zofja 
odwraca kartę tytułow ą. Na żółtej pustyni 
Papieru maszeruje arm ia iiter-rycerzy. 
Szturm przypuszcza i zdobyw a od pierw­
szego natarcia.

— Głośno! — proszą inni.
— „Dusgą Narodu poiskiego jest piel- 

grzym stw o polskie. A każdy Polak w piel- 
grzym stwie nie nazyw a się tułaczem, bo tu­
łaczem jest człowiek dążący beż ceiu. Ani w y 
Snańcem, bo wygnańcem jest cztowiek w y ­
gnany w yrokiem  urzędu, a Polaka nie w y ­
gnał urząd jego. Polak vv pielgrzymstwie 
niema jeszcze imienia swego, ale będzie mu 
to imię potem nadane, jako i wyznawcom 
Chrystusa imię ich potem nadane było. A 
tym czasem  Polak nazyw a się pielgrzymem, 
iż uczynił ślub wędrówki do ziemi świętej, 
Ojczyzny wolnej, ślubował w ędrow ać póły, 
aż ją znajdzie...”

Mijają minuty, kwadranse, godziny.
Wieniec głów zastygł bez ruchu. Anusia 

i Jana przytuliły się i objęły ramionami. S te­
fan, brat panny Zofji, w yprostow ał się, o d ­
rzucił głowę — ślubuje, przysięga. Aleksan­
der zapatrzył się żarliwie w usta narzeczo­
nej, posłanie niosących niebiańskie. Czterej 
młodzieńcy, koledzy Stefana, zapomnieli o 
tem, że już noc bardzo późna.

W szyscy płyną statkiem rybackim, co 
patrząc na niebo i iglicę, nie zbłądzi i dojdzie

brzegu. Wznieśli oczy ku gwieździe piei- 
grzym stw a-w ierze, kompas ich serc kiero­
w any miłością Ojczyzny.

Statek biały. Morze i niebo błękitne. Ża­
gle rozpinają się skrzydłam i albatrosów nie­
złomnych.

P rzy  sterze dumna, piękna postać. Dłu­
gie, rozwiane włosy. B łyskawice oczu. Nie­
ugięte usta. Prowadzi. W ierzy. W iary udzie­
la. Prorok, wódz, poeta.

STERNIK.:
— Kyrie elejson, C hryste elejson.
Boże Ojcze, k tóryś w yw iódł lud Twój

z niewoli egipskiej i w rócił do Ziemi Świętej,
W róć nas do O jczyzny naszej!

CHOR:
W róć nas ció Ojczyzny naszej!

STERNIK:
— Synu Zbawicielu, któryś umęczony 

i ukrzyżowany, zm artw ychw stał i królujesz 
w chwale,

Zbudź z m artw ych Ojczyznę naszą '

CHOR:
Zbudź z m artw ych Ojczyznę naszą!

STER N IK :
Przez rany, łzy i cierpienia w szystkich 

niewolników i pielgrzymów polskich,
W ybaw  nas Panie!

CHÓR:
W ybaw  nas Panie!!!

Cisza. Książka w ysunęła się z palców 
omdlałych zmęczeniem.

Płom yk lam py pożółkł i zmalał do ostre­
go, wąskiego języczka.

Wchodzi, w lewa się jasny, różow y św it.
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Na fali dnia.

,.Ossolińskie*4 stare dni...
Pozdrowione ..mi bądźcie, choć na, krótką 

chiwile, storę studenckie wspomnienia z  Osso­
lineum. Nie wrócicie już nigdy, aaK wie w raca 
młodość raz utracona i d roga życia raz od­
by ta  na. wielkim szlaku mijających dtmi i ciza-
ISÓW...

Owo mocne kołatanie serca, gdy w 
itk^ziflirowskiim mundurku, w  godzinę ucieczki 
ze  szkoły, szło się spoi ra z  pienyszy do nie 
astraiejącaj już „czytelni dla młodzieży”, a Pan 
GzaipeLski, spojrzaw szy ci bystro w oczy, d a ­
w ał do czytainia „Trylogię" Sienkiewicza 
lub przedziwne opowieści Jul es V em e’a...

Ów popłoch uczuć świeżo upieczonego 
akademika, gdy z mezapisauym jeszcze ze ­
szytem , drapałeś się ipo żelaznych schodkach 
idiO' pracowni naukowej, aby  „zbierać mate- 
mjały” !do pierwszego seminaryjnego refe­
ratu...

Ów zapach starych ksiąg i wilgotnych 
rękopisów, k tóre ;po raz pierwszy brałeś de­
likatnie do rąk, z obawą, aby  czegoś nie po­
psuć, zw łaszcza, że zdalefca patrzał na cie­
bie przez złote okulary wysoki, siwy i gro­
źny starzec, co  źle mówił po polsku, a  aka­
demikom nigdy nie podaw ał ręki...

Owo zdżiwiemiie w dużych młodzień­
czych oczach, kiedyś ra z  pierw szy zobaczył 
sam ego Antoniego Małeckiego, a. obok ciebie 
usiadł w  pracowni; na ceratow em  krześle 
Ludwik Kubale. Albo, gdy oi: ,na korytarzu, 
izaszedł drogę stuletni Edward. Pawłow icz 
z  długą fajką w  ustach, lub stareńka Pani 
Bietowsfca, drepcąca. powolutku do w ypoży­
cz aini po dawne, zapomniane powieści,..

A owo' południe wrześniowe, gdyś 
przed takim młodym jeszcze Księciem i s i­
w ym , jak gołąbek, Małeckim składał p rzy­
sięgę, jako „stypendysta” Zakładu, pobiela­
jący całych 16 guldenów w walucie au­
striackiej na miesiąc...

A te dni młode, ochocze pracy nad sta­
rem i pudłam i katalogów i nadl stosami gazet, 
gdy cię zbunczał nieraz, poczciwie a  doku­
mentnie Aleksander Hirschberg, pouczał 
z  słodką delikatnością Bronisław Czarnik, 
s  pocieszał w strapieniach „urzędowych” 
sbryiptar Wilhelm Bruchnialski...

Gdzieś się rozbiegła1 po świeede wesoła, 
serdeczna, rozhukana często' nad miarę rze- 

.szo: stypendystów ”, debatująca. — kiedy
kustosze, poszli na śniadanie —- nad „zawiłe- 
mi 'problemami literatury", pisząca wiersze 
al pamflety, kochająca się w tych pierw szych 
sw oich „koleżankach”, których razem dzie­
sięć ozy piętnaście było w tedy  na całym 
Uniwersytecie...

Hej, starzy  tow arzysze, zejdźcie z ka­
ted r uniwersyteckich, z wysokich posterun­
ków  w Ministerstwach, wyjdźcie z bibliotek, 
archiwów i urzędów, i zbierzcie snę w szyscy 
w  pokoju katalogowym, jak przed1 laty.

Pan dyrektor Kętrzyński zam knął się w 
swoim pokoju, kustosze piją herbatę w  „ga­
binecie m onet”, a i pan Bełza nie patrzy 
idiziisiaj poprzez swoje okno'. Staszek W asy- 
Hewsfci, woła, do nas z  dziedzińca, że w parku 
zakładow ym  jest już praw dziw a wiosna i 
kwitną pierwsze białe fiołki. Robota nie ucie­
knie, a Józio Zaleski opowie nam' najśwież­
szą swoją dykteryjkę.

Czyżbyście się bali młodziutkiego 
skryptora BernackiegO', k tóry  przed  miesią­
cem  zdał doktorat I  w ydrukow ał dopiero 
pierw szą swoją ipiracę? Patrzcie, także nasz 
„primuis" uniw ersytecki, poważny Julek 
Kleiner, chce iść do  ogrodu. Poczciw y „Mi­
chałek” popilnuje tym czasem  zamówionych 
rękopisów. Gzy nie czujecie, jakie gorące 
worane powietrze bucha przez otw arte 
d rzw i? Nasz Stefan mówi, że naw et w  
„książnicy” jest już ciepło...

Chodźmy na fiołki! Jun.

P ro g ra m
III-GO OGÓLNO - POLSKIEGO ZJAZDU 

NAUCZYCIELI GEOGRAFJI.

26 maja. Godz. 20. Zebranie T ow arzy ­
skie w Hotelu Krakowskim (plac B ernardyń­
ski 7).

27 maja. Godz. 9— 10.30. Otwarcie Zja­
zdu w  Auli Politechniki (ul. Leona Sapiehy). 
1) Zagajenie Zjazdu przez Prezesa Komisji 
W ykonawczej Ii-go Ogólno-Polskiego Zja­
zdu Nauczycieli Geografji. 2) Przemówienia 
powitalne. 3) Uchwalenie program u i regu­
laminu obrad. 4) W ybór Prezydjum  Zjazdu.

Godz. 10.30— 12.30. Posiedzenie ple­
narne.

Godz. 12.30—14. W spólny obiad (restau­
racja w parku Kościuszki).

Godz. 14.30—16. Zwiedzenie W ystaw y

Z ie lo n e
Zielone Świątki należą do nzędu tych, 

w  których rodzima strona obyczajowa coraz 
bai dziej się zatraca i dziś schodzi niemal 
wyłącznie do zw yczaju zdobienia gałęziami 
Świeżej zieleni drzew  dom ostw i kościołów, 
oraz do rozrzucenia pęku tataraku  po sie­
niach.

Słow iańszczyzna przedchrześcijańska 
czciła w tenczas swoistemi obrzędami 
zwycięstwo' ty c ia  i rozkwitłej przyro­
dy, a  niezróżniczkowane jeszcze subtelnie 
przepisy moralne uczucia, pozw alały cie­
szyć się pełną piersią, skero Długosz, w  pięć 
wieków po przyjęciu przez Polskę chrześci­
jaństwa, pisze, iż w dniu Zesłania Ducha św. 
corocznie odbywają się igrzyska rozpustne 
śpiewaniem, rozwiązłem i ruchy, niekiedy 
klaskaniem, w ykręcaniem  się i inną swawolą 
w  uczynkach sprośnych i pieśniach.

Że pewne zw yczaje i obyczaje by ły  po­
krew ne u różnych szczepów słowiańskich, 
św iadczy ginąca już w Czechach „jazda 
królów ” inaczej „letnice”, podobna do na­
szej „królew ny”, tylko bardziej męska i ry ­
cerska, dalej nazwa „turzyce” , nadaw ana 
przez Słowaków Zielonym Świątkom, odpo­
w iada nazwie obrzędu obchodzonego w tym  
dniu na Rusi.

Znamy naw et w Polsce takie zwyczaje, 
które wiążą się z germańskiemu W  Poznań- 
skiem staw iają na Zielone Święta wysokie 
drzewo, a raczej drąg, ozdobiony zielenią, 
wstążkam i i kwiatami, zw any „majem”. 
Drzewo to, znane też Czechom, spotyka się 
w  Niemczech pod nazwą „Maiblum”, a na­
w et są wzmianki o czemś podobnem w  An- 
glji w  XVI i XVII w.

Sama nazw a naszych Zielonych Świąt 
w skazuje na niechrześcijańskie pochodzenie, 
gdyż trudno w  niej dopatrzyć związku z ze­
słaniem Ducha św. Zieleń, od której w zięły 

'm iano, nie ogranicza się do symbolicznych 
gałęzi, ale odnosi się do całej przyrody, 
czczonej niegdyś, pod rozmaitemu postacia­
mi, jako bóstwo. Z przyrodą też łączą się 
przedew szystkiem  obrzędy w arstw  ludności 
z nią najbliżej, związanych, to jest rolników 
i pasterzy.

Już sam szacunek winny tytułowi, na­
kazuje na pierwszem  miejscu wymienić ob­
rzęd zw any „królową”, zachow any w byłej 
Kongresówce. P rzedstaw ia się on następu­
jąco:

W  dniu Zielonych Świąt dziew czętąj^ry- 
bieraja jedną z młodszych na królowe i do­
dają jej 6 do 8 dziew jako m arszałków . Dzie­
woje te ubierają się zazw yczaj w  białe spó­
dnice, ciemne kapoty i czapki mężczyzn, 
przepasują się czerwonym  pasem, a czapki 
zdobią wstążkami, barwinkiem  i rutą. M ar­
szałkow ie śpiewając, stroją królowe w  jasną, 
zwykle różową suknię z niebieską szarfą, a 
na głowie tw orźą rodzaj korony z ruty, lilij 
i barwinku, puczem cała głowę przykryw ają 
chustą, tak, by oblicza królowej nikt nie 
widział. Gdy w szystko gotowe, orszak zło­
żony z samych dziew cząt rusza w pole, by 
obejść granice i zapewnić dobry urodzaj pio­
senką :

Fotograficznej Krajobrazu Polski (Pałac 
Sztuki na Placu Pow ystaw ow ym ).

Godz. 16.30— 18. Posiedzenia sekcyjne.
Godz. 18—20. Posiedzenie plenarne.
Godz. 21. W spólna kolacja (w Kasynie 

iMiejskiem ul. Akademicka).
28 maja. Godz. 8— 10. Posiedzenie sekcji 

szkół wyższych.
Godz. 10— 12. Zwiedzenie W ystaw y 

Kartograficznej (Instytut Geograficzny u!. 
Kościuszki 9, III p.). W  salach W ystaw y 
Kartograficznej w ykłady  na tem at metod, 
stosow anych w  różnych dziedzinach karto- 
grafji.

Godz. 12.30—44. W spólny obiad. (Re­
stauracja w parku Kościuszki).

Godz. 14.30—16. Posiedzenie admini­
stracyjne Zrzeszenia Polskich Nauczycieli 
Geografji. (W szystkich uczestników Zjazdu, 
nie będących członkami Zrzeszenia P. N. G. 
— zaprasza się do uczestnictwa w  tern po­
siedzeniu).

Godz. 16—20. W spólne posiedzenie Sek- 
cyj dla szkół średnich i powszechnych.

Godz. 21. W spólna kolacja w  Kasynie 
Miejskiem (ul. Akademicka).

29 maja. Godz. 8— 10. Lekcje praktyczne.
Godz. 10—12. Dyskusja lekcyj na po­

siedzeniach sekcyjnych. U niw ersytet ul.
M arszałkow ska 1. i.

Godz. 12—14. Posiedzenie plenarne, a) 
Uchwalenie statutu Ogólno - Polskich Zja­
zdów Nauczycieli Geografji. jako insty­
tucji stałej, b) Uchwalenie wniosków, w nie­
sionych na poprzednich posiedzeniach, c) 
W ybór Organów W ykonaw czych Zjazdu,
d) Zamkniecie Zjazdu.

Św iątki.
Gdzie taófcwnia chodzi fam pszeniczka rodzi.

Że panuje przyiem  radość i swaw ola, 
a nie uroczysty nastrój, św iadczy chociażby 
piosenka rzucana jako „odczepne” zastępu­
jącym  drogę chłopcom:

Ja myślałam, żeśty panicz,
Więc kazałam kura zalbić 
A ja widzę, żeś ty rura 
Pożal Boże mego kura.

Chłopcy ze swej strony zbierają dru­
żynę i z muzyką na czele dążą ku umówio­
nemu miejscu na smugu, gdzie spotykają się 
z  orszakiem „królowej”. Rozpoczęta tu za­
baw a przenosi się do wsi, do stodoły które­
goś ze znaczniejszych gospodarzy, przyjm u­
jącego wesołe grono ucztą, złożoną z p rzy­
niesionych przez chłopców i dziewczęta na­
pitków oraz zakąsek. W  stodole sadzają 
„królew nę” na stole wym oszczonym  podusz­
ką. Dopiero tu zdejmują, kryjącą jej tw a­
rzyczkę, zasłonę. Po poczęstunku w re ocho­
cza zabaw a.

Podobny zwyczaj pasterzy, znany był 
na Kujawach w  okolicy Gopła i Kruszwicy. 
Kto z pasitei-zy w dniu Zielonych Świąt p rzy­
pędzi pierw szy bydło na pastwisko, zostaje 
w ybrany  królem, a pasterka królową. Gdy 
trudno rozstrzygnąć, decyduje w ynik gonit­
wy. Inna „nagroda” natomiast czeka tego, 
k tóry  ostatni przybędzie. Nie tylko, że musi 
przez 3 dni paść w szystko bydło, podczas 
gdy inni się bawią, lecz 1 służyć za śmiesz­
ka i błazna. Zwycięski król otrzym uje w po­
darku kwiaity, wstążki, świecidła, pawie 
pióra i t. p. Dla pary  królewskiej wiją 
wieńce, a w szyscy  stroją się w  kokardy. 
Król mianuje urzędników dworskich, to 
jest marszałka: czyli1 podko wnika, kuch­
m istrza i piwnicznego. Na nich spada obo­
wiązek i zaszczyt urządzenia uczty, zło­
żonej z otrzym anych od gospodarzy piero­
gów, serów, jaj, mleka, plastrów  miodu i in­
nych przysm aków. Podczas w arzenia obia­
du, niezajęci oddają się do południa zaba­
wom, grom i śpiewaniu. Na odgłos fujarki 
m arszałka, siadają w szyscy  „do stołu” ; król 
z królową na pierwszem miejscu, dalej dw ór 
i pozostali, a na końcu ten, k tó ry  orzybył 
najpóźniej. Biedakowi nakładają jeszcze ku 
jego sromocie, a uciesze innych, słomiany 
wieniec na głowę.

Po obiedzie znów zabawa, a wieczorem 
ubierają najpiękniejszego wołu w  zieleń, ro­
gi w ieńczą nni kwiatam i i ruszają do wsi. 
Na przedzie kroczy m arszałek przepasany 
ręcznikiem z biczem w  reku; królowe pro­
wadzą 2 naiuródziwsze pasterki, a króla naj­
starsi pasterze. W ół prow adzony na w stąż­
kach, znajduje się we środku orszaku, jak 
i przygryw ająca skocznie muzyka. U w rót 
wioski pali m arszałek z pistoletu, poczem 
w raz z ludnością w yszła na spotkanie, idą 
od chaty do chaty, a oddaw szy za wyktip- 
nem przybranego wołu właścicielowi, kończą 
dzień zabawą w  karczm ie lub obszerniejszej 
chacie.

Józef Grabowski.

Z e  św iata.
WIELKA KRADZIEŻ W  MUZEUM  

NARODOWEM W  PRADZE.
Dnia 19 fam. nieznany osobnik włam ał 

się do Muzeum narodowego: w  Pradze i
sk rad ł znaczną ilość starej- biżuterii i: rz;adL 
kiioh klejnotów. Zginęła: również większa 
ilość przedm iotów z kości słoniowej. Kradzie­
ży dokonano (prawdopodobnie w  nocy z  so­
boty na niadlziiele. Jakkolwiek kradzież zosta­
ła dosyć prędko- ,zauważona, to jednak dlo- 
-miesiian© o  tern policji dopiero. w  niedzielę ra ­
no, co oczywiście organom policyjnym w 
wielkiej: m ierze utrudnia posiziukilwiania-, spra­
wca bowiem  m iał czas zatrzeć z,a sobą ślady.

,Zbiory Muzeum narodowego: w Pradze 
są nie-tyliko majwiększiemi1 zbiorami, w  Cze­
chosłowacji, ale należą do. najcenniejszych 
w Europie. Specjalnie ciekawa, jest kolekcja 
klejnotów, które posiadają niezmierną w ar­
tość historyczną. Kolekcjai cennych okazów 
sztuki! jubilerskiej,; która' dostała się doi rąk 
śmiałego złodzieja, by ła  częścią dlziiałui zbio­
rów  airclheołogji 'historycznej. Zbiór tein za ­
w iera rzadkie rzeźby z1 kości słoniowej, któ­
re  też w  wielkiej części padły  ofiarą kradzie­
ży, tudzież liczne przedm ioty ze złota, stano­
wiące pamiątki historyczne. J-edyną w  swoim 
rodzaju jest kolekcja pierścieni., pochodzą­
cych z  wieków XHI do XIX, zaw ierająca 
wspaniałe okazy pracy romańskiej i goty­
ckiej, zw łaszcza z czasów  cesarza. Karola 
IV. Jes t tu  też am etystow a pieczęć króla 
Jana Luksemburskiego',, dzban z czasów Ru­
dolfa, nóż królowej Elżbiety, srebrny  puhar

Safarika, cudowna biżuteria z granatów ora®, 
ciekawa kolekcja tabakierek. Szkocy w y­
rządzone wynoszą więcej inliź mil1 jon korom 
jeżeli wartość tych przedmiotów można \vo- 
góle w sumie pieniężnej wyrazić.

Kradzieże w muzeach zdarzają się w 
Czechosłowacji' bardżo rzadko. Przed- Łaty 
ukradziono starą tabakierkę, ale pościg 
wszczęto natychmiast. Sprawca, uciekając 
wyskoczył z  okna! i złamał sobie nogę. Za­
nim zdołano go ująć, popełnił samobójstwo. 
Okazało się, że był to- namiętny zbieracz 
tych rzeczy. Być może, że i w tym wypadku 
zachodlzii coś podobnego'. Z  innych, podo­
bnych kradzeży, pozostało w pamięci w ła­
manie do kościoła' św. Trójcy w  Pradze i 
próba włamania do kościoła1 loretańskiego na 
izamku (praskim. Wszędkle w tych1 wypad­
kach stwierdzono, że stosowane środki bez­
pieczeństwa, były niewystarczające.

CIRCUS MAXIMUS I GALERY KALIGULI.
R ząd włoski, szczególnie Interesuje się 

w czasach dzisiejszych przeszłością Rzymu. 
Pod; auspicjami rządu włoskiego i. przy w y ­
datnej pom ocy finansowej1 włoskiego: skarbu 
zabrali się teraz uczeni do dwóch wielkich 
zadań; do  odnalezienia Wielkiego C yrku 
(Circuisi Maximius) ii dta w ydobycia z jeziora 
Nemi, galer cesarza. 'Kaliguli. Cirous Maxi- 
mus b y ł najstarszym  i  największym  cyrkiem 
rzymskim a; początki' jegoi giną -w pommce 
dziejów. Istnieje podanie, że pow stał on 
w ówczas gdy igrzyska odbyw ały się mię­
d zy  Palatynem  ,i Awentynem. Podczas ta­
kich .właśnie igrzysk dokonali Rzymianie 
słynnego w  historii porwania Sabinek. P ier­
wsze historycznie dane o  tym  olbrzymim 
cyrku  m am y dopiero z doby republiki. W  
VIII. wiekui po Ghir. był ora wciąż jeszcze w 
doskonałym  stanie i źdbbił go wów czas luk 
tryumfalny, wzniesiony na  cześć Tytusa, 
z  napisem opiewającym zdobycie Jerozoli­
my. W okresie późniejszego Średlraiowiecza 
Cirous 'Maiximus zaczyna powoli rozsypyw ać 
się w  gruizy i każdy k to  w  Boga w ierzy  czy 
nie- w ierzy bierze sobie trochę walącego się 
murui nan ow e budowle. Komisja: archeologi­
czna., pracująca obecnie nad odnalezieniem 
śladów  cyrku, żyw i nadzieję, ż,e uda1 jej się 
odszukać miejsce, na którem  wznosił sie ów 
olbrzym  i odtw orzyć go w  całej jego: okaza­
łości.

W ydobycie statków  Kaliguli z  jeziora 
Nemi: stanowi! drugie (zadanie archeologów'' 
włoskich. P raca  ta odbyw a się w  szybkieni 
tempie i bardzo już postąpiła! naprzód1. Po­
trzebnych m aszyn dostarczyła jedna z firm 
mediolańskich, a, siły  elektrycznej dostarcza 
rzymskie tow arzystw o elektryczne. Główna 
robota polega tutaj na  wypompowaniu w ody 
z  jeziora!, gtdlyż zdaniem uczonych innego 

■ sposobu w ydobycia statków  sp o ż y w a ją ­
cych mai dnie, niema. Jezioro Nemi' jest 
w,prądzie: niewielkim, zbiornikiem wody. je­
żeli chodź ii o obszar, ale bardzo' pojemnym. 
Jezioro' to  pow stało w  kraterze w ygasłego 
wulkanu na Monte' Alibarai ś) m a w szystkiego 
półtora1 kilometra długości1, a, niewiele więcej 
jaik kilometr: szerokości. P rzez długi czas 
zastanaw iano się w jakim celu trzym ał Ka- 
ligulla1 olbrzym ie g alery  na tak  małym jezio­
rze, Zagadka, ta została  zdlaije się trafnie roz­
wiązana. Galery te by ły  w łaściw ie p ływ a- 
jąeemi pałacami ceisiarzai, k tó ry  chory i cier­
piący mai bezsenność, znajdow ał tu  ukojenie 
w  swoich cierpieniach i mógł urządzać p rzy­
jęcia dllai swoich przyjaciół. D w a1 tafcie statk i 
p ływ ały  po jeziorze: jeden dla cesarza, dru­
gi dla żołnierzy i niewolników, stanowiących, 
jego straż  przyboczną. Po śmierci1 Kaliguli 
o statkach tych zapomniano. Powoli1 zaczęły 
się psuć i  gnić, aż wreszcie poszły na dno 
jeziora.

NAJSTARSZY PODDANY J. K. MOŚCI 
JEiRlZEGO V.

T ym  najstarszym  poddanym króla an­
gielskiego jest piewien m urzyn, nazwiskiem 
Joseph, mieszkający na wyspie C ypr w mia­
steczku Limassoli Liczy on dziś 132 łata i 
mimo swegoi iście matuzałemowego wieku 
jeszcze pracuje, jest ogrodnikiem, a  chodzić 
może bez: łaski. Starzec: ten. jest łagodnego 
usposobienia, mówi' małpi, kocha .sw ói za­
wód: i, jak zapewniają cii co  igo. znają bliżej- 
nie wie co- to troski i, zmartwienia. Lekarze, 
k tó rzy  na rozkaz, królew ski odwiedzili s ta r­
ca. i. pozbierali; o nim na: miejscu niektóre w ia­
domości, donoszą, w sw ym  raporcie 'królowi* 
że Joseph istotnie urodził się w r. 1796, że 
jest doskonałe zbudow any i cieszy się azn- 
najlepszem zdrowiem. Jedynie w zrok mu uiś 
dopisuje1 — oba oczy pokryte m a bieihnem —- 
słyszy zaś tylko, w tedy, gdy mu się głośnd 
w prost db ucha mówi. S tarzec chętnie opo*
. w łada i: sw oich przeżyciach, ai szczególn# 
lubi wspominać epokę napoleońską. Znani eh 
Lekarzy Joseph może przeżyć jeszcze 
najmniej dziesięć lat.
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W arm ii Mu  uzdrowiskach.
Goczałkowice: miejscowość kąpielowa 

obcuk 'Plsziazyny, Górny Śląsk. Taiksa kura­
cyjna odi pojedynczych osób 25 z ł ,  'dla 
członków rodziny 5 dio 10 izł., d la idizieei i 
słuiżby 3 zł. Geny .pokoi 2.50—6 zł. dzieinmie. 
Cailadiziiieinine utrzymanie do- 8.50 zł. dzianinie 
od osoby (Kąpiele solankowe i jodo - bromo­
w e 2.50—5 zł.

Hel: kąpielisko nadmorskie. .Opłata
gimininai z a  polbyt 1 zł. tygodniowo (idłzieci 50 
gr.). Pokój z utrzym aniem  w  kurhausile 10 
do 13 izł. dziennie od1 osoby. Utrzymanie po­
z a  pensjonatem  bez mieszkania 6 zł. dziennik..

Morszyn: zdnoje w ód goirizikich. Taksy 
kuraicyjineij inćietmia. U trzymanie dzienna od 
osoby 8 do 10 ził. Mieszkania w  pensjonatach 
— pokój jednoosobowy 2 (dio 5 zł., dwuoso­
bow y 5 do 8 zł. Liczba pokoi w  M or szynie 
wynosi 150, w  zakładlziie zdrojowym  — 40. 
Kąpiele mineralne 2 dio 4.50 zł., borowinowe 
5.50 do 8:50, zabiegi hydropatyczne 2 zł.

Szczawnica: zdroje lallkaliczoo - słone.
Taiksa kuracyjna aa. pobyt 6-tygodniowy 25 
złotych od osoby, członkowie rodiziiimy płacą 
o  50% mniej, dzieci do lat 10-oiu o 25% 
mniej. Utrzymanie w. pensjonatach 4.50— 7 
złotych dziennie, od osoiby; pokoje jednooso­
bow e 1.50—4  z l ,  dwuosobowe 2.50— 7 zł. 
dziennie. ; "i j .

Sprawy gospodarcze.
Bilans Banku Polskiego za drugą de­

kadę maja b. r. W pozycji kruszec (568,5 miii. 
zł.) waluty, diewizy i naileżnoiści zagraniczne 
(547,7 mili. zł.) wykazuje zmniejszenie o  10,3 
mdl. zł. do  łącznej sum y 1.116,2 mil. zł. W a­
lu ty  i dew izy nieziailiczone do pokrycia 
zmniejszyły siię o  3,9 mil. zł- (214,2 mil. zł.). 
Portfel wekslow y w zrósł o  26,1 mil. zł. 
(545,4 m il zł.), n a to m ia s t pożyczki zabezpie­
czone- papier,ami zm niejszyły się o 8 mil. zł. 
(55,7 .mil. zł.). N a ty c h m ia s t płatne zobowią­
zania (610,4 m i, zl. ii obieg M ętów  banko­
w ych (1,086,9 mil. izlł.) w zrósł łącznie o  2,2 
mil. zl. do sumy 1,697,4 mil. zl. P rzy ję ty  do 
■zapasów B anku stan polskich monet sreb r­
nych iii Mionu zm niejszył ,sdę o  2,7 mil. zł. 
(3,4 mil. zł.). Inne pozycje bez większych 
zmian.

Syndykat naftowy woibec nowych tru­
dności. W  dmilu 30 m aja ib. r. odbędzie się w 
W arszawie zebranie Syndykatu Naftowego, 
na k torem rozważane będą bandlzo donliosłe 
spraw y, rn. i. zebrani przem ysłow cy nafto­
wi wypowiedzieć .się m ają w spraw ie w a ­
runków Min. Kwiatkowskiego co  do w pła­
cenia 20% kapitału zakładow ego przedsię­
biorstw  do Sp. wieirtniazej „ P io n ie rk tó re j  
utworzenie jest condlitiioi sine quia non dalsze­
go utrzymanlia Syndykatu. Jak nas infor­
mują, większość przem ysłow ców  naftowych 
je-st temu przeciwna, tw ierdząc, że przem ysł 
naftow y nie zniesie tak  wysokiego obciąże­
nia. W  zw iązku z tern stanowiskiem mogą

się wyłonić pewne trudności w  idJateem u- 
trzymamlu Syndykatu Naftowego.

Problem fosforytów krajow ych. W zrost 
świadomości! państw ow ej objaw ia się w  na- 
iszem społeczeństwie -coraz większem zain- 
teireisiowaniiem ;s|pirawamt gospodarcizemi. Ta­
jemniczy pył, k tóry  zasypał niedawno- Ma- 
łoipolskę, więcej ilnitar-esuje ziemian i nliezie- 
miain swoją zaw artością i składem chemicz­
nym jako- naw óz sztuczny, aniżeli sw oją oso­
bliwością. Podobnie czyta isiię obecniie i ko­
mentuje z, żywem zainteresowaniem, a  za­
w sze sub -spacie interesu ogólno-państwowe- 
go, odtoiycie ikrąjoiwyah złoży fosforyto­
wych, których już kilka 'bardzo poważnych 
gniazd1 odkryto w  PioJsoa, ale ii wszechstron­
nie zlbaidjano. Są to  złoża w  Niżniiowie, -obsza­
ru 40 km2, w  Niezwiskadhi obszaru również 
40 km 2, w Racbiolwie obszaru 4 km 2, oraz 
rnhiieijsize w  Naisliiławiiiej, pod Grodnem, Ro-siu 
koło Wołfcowyska, wresaaie1 w  iakolicy Ho- 
rodenki i iNabrtzeziia. Najdokładlni-eji dotąd zba- 
dlano- diwa pierwsze tereny, z  fctóry-ch w szak­
że tylko NiżnióW nadaje się już dziś db po­
ważnej eksploatacji, -gdlyż leży wzdłuż toru 
kaiejowago (linia Stanisław ów —iCzortków), 
a sam e girudy fosforytowe m ieszczą się w 
miałkim piasku tak, że oazyszczanie i kon­
centrow anie przedstaw ia się nadzwyczaj 
prosto i łatw-o. Zawartość,, czystego kwasu 
fosforawego- j-eist wszędzie, dość różna; waha 
się ona międlzy 8 a  25%, jedlnak uzyskanie 
z nich naw ozu fo-sforowego o  tej zaw artości, 
do jakiej przyw ykli rolnicy, jest w  dzisiej­
szym  stanie nauki jedynie kw estią zasto so ­
wania tego, czy innego procederu chiemo- 
techniicznego. Fosforyty miezwiskię efcsptoa 
towane w  latach 1923 i 1924 nie da ły  w za­
stosowaniu praktycznem  rezultatów: całkiem 
pomyślnych, a to głównie z powodu trudno­
ści kamuniiKaicyjnych (2-5 ,kim od1 kollei) i1 za­
nadto twardej m asy w  której znachodzą się 
grudy fosforytowe. Złoża w  N-iżniowiie p rzy ­
gotowane są już zupełnie do belzwłocznego 
uruchomienia1. J. R,

Z Giełdy.
Lwów, dnia 25 -maja 1928.

OBROTY W AKCJACH.

5% P aństw ow a Pożyczka konw ersyjna; pła­
cą 66.00; żądają 67.00; transakcje 66.40.

Bank Komercjalny: płacą 178.00; żądają
183.00; transakcje 180.00—181.00. Biank Małopol­
ski: płacą 36.25; żądają 26.75; transakcje 26.50. 
Polski Bank P rzem ysłow y: płacą 104.00; żądają 
106.00; trans,akcje 105.00.

„Gazoiliina11 prz. nafty: płacą 35.25; żądają
36.50; trans,akcje 35.75—36.00. „Gazy wschodnie": 
płacą 22.75; żądają 23.50; transakcje 23.00—23.25. 
„Karnalit" zakt. lit.; ipłacą 2.50; żądają 2.60: 
transakcje 2.55. „Siersza górn.“ : plącą 1030; żą­
dają 10.50; transakcje 10.40. „Tesp" tow. soli 
potas.: p łacą 24.25; żądają 25.00; transakcje
24.50-24.75.

g ie ł d a  z b o ż o w a . ”

Zastój ,w obrotach giełdowych i pozagiełdo­
wych z  powodu zachodzących świąt.

Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa, 25 maja 1928.

Dolary St. Zjednoczon.
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Lundyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga
Szwajcaria 
Wiedeń 
Włochy
5°/0 pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6200 
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 — -
pożyczka dolarowa 86 00
dolarówka 83-75 8400 ------
8Ł/o listy zastawne Banku Gcspod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00
8° o oblig. komun. Banku Gosp Krajów. 94 00

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warsz wa, dnia 25 maja 1928.

8-89 8 91 8 87
I ' “ Z -Z

— -—

124-42 124-73 124-11
359 80 36070 35890

43-527, 4363 43-42
8-90 8-92 8-88

3510 3519 3501
26-417, 26-48 26-35

171-82 172-25 171-39
125-44 125-75 12513
46-98 47 10 46 80

Bank Dysk. 134-00 Nobel 35-00
Bank Handl. 117-00 Modrzejów 48-50
Bank Polski 179 182-50 Ostrowiec B 129 130
Bank Pzem 107-00 11 118 117
BankZw. Sp.Zar. 87-75 Parowozy 5000-51-00
Spiess 16200 Pocisk 11-75
Elekryczność 77 Ruazki 54
Sił? światło 182-184 Strachówkę 6303
Warsz. cuk. 7300 Ursus 10-75
Fhlej 70 70 50 Zawiercie 30-50
Wysoka 168 Bo-kowskl 16-75
Węgiel 100—101 Haberbusch 226

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 25 maja 1928. 

Zieleniewski 158-40 Chodorów 
Pocisk 12 15 Firiej
Parowozy 48 00 Bank Pol.
Siersza g. 10 25

GIEŁDA WIe DEKs KA.
Wiedeń, dnła 25 maja 1928.

Amsterdam 
Belgrad
Berlin
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
M edjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofa
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Poiskłe
Czeskie
W ęgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumnńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

286-27 
12-48 

169-85 
99-00 

123 93

Ba.ikyerein
Bodenkredlt
Kreditanstalt
Anglobank
Hipoteczny

4-3S'/z Kompas
190-35 Landerbank 
34-63Vs Merkury 

118-85 Unionbank 
3737 Obrotowy 

709 25 Kolej północna 
27‘92'/i Ziynosteńska 
2101 Czeiulowce 
5-1075 Austr. kol. p. 

190’30 Kolej połudn. 
7950-797-8'/, Goleszów 

136*66 Cement 
Browary 
Alplny
Berg u. Htitten 
Krupp 
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnlca 
Rakszawa 

Bank Małop.

706-25 

169 60

1244

123-85
136-40
34-58

0 621

44-40

154-25
59-50

17800

27 05 
116-50 
60-75 
29 00 
9C 00 

0-88 
37 00 
25 00

1053 00 
111 00

31-30
15-50

127-50
7000

119-03
41-90

772-75
10-30

14700

137-25 
252 00 

9 00 
0 15 

15 65

10-0C 
2900  
68-75 
28 80
11-90

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 25 maja 1928.

Paryż
Otwarcie

20-45
Zamknięcie 

20-43«/,

Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hlszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helslngfors 
Bueuos Aires

25-33V„ 2S-335/,
5-18-95 5-18-95

72-42'/, 72-42'/,
27-34 27-34
86 85 86-85

209-40 209-42'/.
124-26 124-25
7302'/, 73-02'/,

r39-27'/. 139-25
139-0(' 139-00
139-25 139-20

3-74 3-74'/,
15-373/. 15-38

58-15 5815
90-61 90-65','
9-13-25 9-13
6-82-/, 6-82
2-661', 2-668/,
3-21'/, 3-217,

13 09 13-09

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

N, Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

g iełd a  pa r y sk a .
Paryż, dnia 25 maja 1928. 

124-02 Holandja
25-40

354-50
133-80
489-50

Praga 
Rumunjs 
Niemcy 
Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 25 maja 1928.

488-28 Niemcy 
12 09'90 Szwdjckrja 
124-09 Praga 
34-98 Wiedeń 
92-67 Warszawa

1025 00 
75-40 
15-75 

698 00 
358-00

20-40 
25-33 6 

16468 
34 69 
43 50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

najsilniejsze w  Europie kąpiele solankowe
leczące choroby przemiany materji, go ­
ściec, choroby serca, kobiece, narządu 
trawienia, nerwowe i inne są jedynie

w  CIECHOCINKU
Sezon trwa od 1 Maja do 31 Października.

DOBRA NOWINA DLA MATLKI
K ażda z W as wie, ile m a kłopotu z podaniem  dzie­

cku łyżki tranu  
E K ST R A K T  SŁ O D O W Y  Z TRANEM

Y I l A M A I y T Y N A
idealny środek  przeciw rachityczńy zupełnie uwalnia 

W as od te j troski.

V I T A M A I zT Y X A
wyrODU Browaru J. G otza  w K rakow ie jes t bardzo  

odżywczą lekką straw ną (nie zaw iera gum y). 
W yłączne zastępstw o
POLSKA S-KA AKC.

„ P H A R M A "  Mag. B. JAWORNICKI
- w  K r a k o w i e *

9 W  Do fiabycia w aptekach, d roguerjach  i t. p.

PRZETARGI PUBLICZNE,
Zawiadomienie o przetargu

Centralny Zakład Zaopatrzenia Sa­
nitarnego w Warszawie na Powązkach 
ogłosił przetarg nieograniczony na do­
stawę, większych ilości leków jak to : 
aspiryny, eteru, gliceryny, salolu, re- 
sorcyny, wazeliny amerykańskiej bia­
łej, wazeliny polskiej żółtej, kreozo- 
tanu i t. d., narzędzi i przyrządów 
laboratoryjnych, aptecznych, urządzeń 
sal operacyjnych, sprzętów szpitalnych, 
odkażających i kąpielowych.

Bliższe szczegó ły : w M onitorze Polskim 
Nr. 104 z dnia 5 maja 1928 r., w Polsce 
Zbrojnej Nr. 123 z dnia 3 maja 1928 r. 

Kierownik C. Z. Z. San. 
(— ) Kobos 
Pułkownik.

Ogłoszenia urzędowe.

l i c y t a c j e .
E. XVI. 6833/27. Edykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek 
Ora. Adolfa i1 Zotfji Finki ów odbędzie się dnia 
11 lipca ,1928 godzina 10 rano w sali Nr. XVI. na 
zasadzie obecnie zatw ierdzonych warunków li­
cytacyjnych następującej realności; ks. gr. whl. 
330 diz. I. m. Lw owa oznaczenie realności 10/48 
części realności stanowiącej dwupiętrową kamie­
nicę p rzy  ul. Chorążazyzny 25 w artość szacunko­
wa w raz z iprzynal. 6511.25 zł. najniższa oferta 
3255 zl. 63 gr. (Jo realności' whl. 330/1. gm. Lwowa

należą następujące przynależności'; 38 okien, Ó 
muszli, wodociągowych 2 'kociołki miedziane i 
dzwonek,szacowane n a  232 zł. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. 4868

• Sąd pow iatow y S . I. Oddział XVI.
Lwów, diniia 17 kw ietnia 1928.
E. 3018/26. Edykt licytacyjny. Dnia 28 Czer­

wca 1928 o .godz. 9 przedpołudniem odbędzie się 
w niżej wymienionym Sądzie >w biurze Nt. fV. 
licytacja realności whl. 5 gm. Brzuchowice i whl, 
770 gm. Grzyfoowice. iWarfaść szacunkowa wraz 
z przynal,eżytościami .realności whl. 5 gm> Brzu- 
chowiice ,1620 zł., whl. 770 gm. GrzyboiwiCe 1400 
zł.. Najniższa oferta: 810 zł. i 700 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki li­
cytacyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
podpisanym Sądzie. 4837

Sąd poi wiato w y S. II. Oddział IV.
Lwów, dniiia 4 m aja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. 14391. Sąd Apelacyjny ogłasza, że wdro­

żył postępowanie sprostow aw cze w  myśl ustaw y 
z 25 lipca 1871 Nr. 96 dzpp. w  celu ustalenia za­
łożonej na nowoi księgi gruntowej gminy kata­
stralnej Bitków, położonej w okręgu Sądu powia­
towego w Nadwornie. Od dnia 1 czerw ca 1928 
będą przysługiw ały tej naw et księdze gruntowej 
skutki wpisu hipotecznego! i od tego dnia wszel­
kie p raw a rzeczowe do nieruchomości objętych 
tą  księgą tylko przez wpisanie do księgi grun­
towej nabyte, ograniczanie lub ma innych przenie­
sione albo zniesione być -mogą. Księgę powyższą 
od dnia 1 czerwca 1928 w Sądzie powiatowym  
w Nadwórnie w ,go,dżinach urzędowych przeglą­
dać można i najdalej da dnia 30 listopada 1928 
wnosić należy w tym  Sądzie wszelkie zgłosze­
nia w myśl § 7 ustaw y z  25 lipca 1871 Nr, 96 
dzpp., gdyż w raizie niezgłoszenia roszczeń w 
tym  czasokresie gaśnie prawo do ich dochodze­
nia przeciw  osobom, które na podstawie nieza­
przeczonych wpisów' w wykazach hipotecznych 
zaw artych praw a hipoteczne w dobrej wierze 
nabędą. 4815

Lwów, 18 maja 1928.

Gw. IV. a. 3009/27. Edykt. Augusta Pasament 
wniosła skargę przeciw Blimie W.ander o 1000 
zł. Audiencję do ustnej rozprawy wyznaczono na 
8 maja 1928 godz. 9.30 przedpoł. iw tym Sądzie 
sala rozpraw Nr. 94. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się a- 
diwokata Dra. Ludwika Rabnera we Lwowie ku­
ratorem, który ją będzie zastępował na jej koszt 
iii niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 4880 

Sąd okręgowy jako haindl. Oddział IV.
Lwów, dnia 24 marca 1928.

Cw. XV. Ł65/28/2. Edykt. Przeciw  Drowi Mau- 
rucemu Beiniszowi d Idzie Bemiszowej z Tarno­
wa, obecnie niewiadomym z miejsca pobytu wnie­
sioną została  skarga wekslowa przez Abrahama 
Weimbergera kupca iw, Tarnowie Plac M orawskie­
go, zastąpionego przez Dra. Apfelbauma adwokata 
w  Tarnowie io 82 dolary  zpn. Celem strzeżenia 
Praw pozwanych ustanaw ia się kuratora Pana 
Dra. Simchegoi adw okata w Tarnowie i  temuż 
doręcza się skargę z  nautazami zapłaty z  dnia 17 
kwietnia 1928 Gw. XV. 665/28/1. Tenże kurator 
zastępow ać będzie pozwanych w rzeczonej sp ra­
wie nai ich koszt i niebezpieczeństwo dopóki oni 
w Sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują. _ 4884

Sąd okręgowy, Oddział XV.
Tarnów 26 kw ietnia 1928.
C. I. 152/28. Edykt. Przeciw  nieznanemu 

Iwanowi Kai tanowi wniósł Fedko, H aw ryszczy- 
szyn pozew o  272 ;zł. Rozpraw ę wyznaczono na 
12 c z e rw c a  1928 eodz. 11 a  kuratorem  ustano­
wiono, Iwana Kruka. 4878

S ąd pow iatow y.
Gródek jag. 28 kwietnia 1928.
C. I. 103/28. Edykt. Strona powodowa Zofja 

Hołowacz z Ostrawa wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Michałowi'1 .Baran o uznanie wła­
sności do L. cz. C. I. 103/28. Audjencja do ustnej 
rozprawy została wyznaczona na 13 czerwca 
1928 godz. 9 przedlpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 7, 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane ustanawia się p. Dr, Eliasza Beera adw.

[ w Radymnie kuratorem , k tóry  ją  będzie zastępo­
w ał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki on a  sama się nie staw i i n ie  ustanowi peł­
nomocnika. 4879

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, dnia 18 kwietnia 1928

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa. 5/27/27 Postępowanie ugodowe dłużnika 

Józefa Tailandy stolarza w  Żabnie ukończone. 
Ugoda sądownie zatw ierdzona. 4885

Sąd okręgowy.
Tarnów, dnia 10 m arca 1928. '
Sa. 1/28. Zatwierdzenie ugody. Zaw artą mię­

dzy Stefanem K ornakiem , kupcem w  Kołomyj! 
właścicielem sklepu ,pod firmą E. Schindler i Ska 
a  jego 'Wierzycielami' ,na audjeńcii dnia 4 maja 
1928 ugodę zatw ierdza się. 4874

Sąd okręgow y.
Kołomyja, dnia 12 maja, 1Q28.
S. 3/28. Edykt ugodowy! Otwarcie postępo­

wania ugodowego do majątku Izraela Maimana 
kupca w KoJomyji'. Komisarz ugodowy Sso. Tym- 
kiawicz. Zarządca Dr. Henryk Kramer adwokat 
w Ko łomy jii. Audjenc ja do zaw arcia ugody dłu­
żnika z 'wierzycielami w Sądzie tutejszym 19 
czerw ca 1928 .10 rano biuro 73. Czasokres zgło­
szeń 10 czerw ca 19218. 4875

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dtaia 5 maja 1928.
S. 2/28. Edykt konkursowy. O tw arcie kon­

kursu do majątku Frydy Steiner kupcowej w  B ro­
dach niewpisanei d o  rejest-u handlowego. Komi­
sa rz  konkursowy p. Juljusz Bętkowski naczelnik 
Sądu powiatowego' w  'Brodach. Zarządca masy 
p. Dr. B ernhard  Horn adw okat w Brodach. 
P ierw sze zgromadzenie wierzycieli iw Sądzie po­
w iatowym  w. B rodach dnia 1 czerw ca 1928 
o godz. 10 prizedpol. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 16 czerw ca 1928. Audjencja roz­
poznawcza w  tymże Sądzie dnia 2 lipca 1928 
o gadz. 9 przedpołudniem. 4877

Sąd okręgowy, Gduaiał IV,
Złoczów, dnia 12 maja 1928.
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TONMZYSm ..OLEUMn
SPÓŁKA Z OOR. ODPOW.

Lwów, ul. Batorego L. 26, Tel. Nr. 362 i 364,
Skład w e Lwowie, ul. Żółkiew ska L. iJO. —— — T elefon Nr. J 158. 
W arszawa, ul. Senatorska 42. — T elefony 109-01, 2!ł3-87, 141-56*

O hlliU K filZU CfJil krajowa sprzedaży produktów naftowych Koncernu Naftowego „Premier" z własnych
rafmerji w Trzebini, w Drohobyczu (I )ras) j Peczeniżynie.

S I  A L E  f i l i i  S K L .A D Z IE 1 Nafta, Benzyna, Oleje maszynowe, Olej gazowy, Olej automobilowy, 
Olej cylindrowy, Olej lotniczy, Parafina, Świece, Asfalt, Koks, Smai do wozów, Smar Tovotte’a i  t. p. 

S P E C J A L f i i i l Ś ć  s Oleje samochodowe „CAROIL" w beczkach i blaszankach.

I Składy we wszystkich większych miastach ^Izeczypospolitej.

r.
|  W Y D ą. * V W I C T W 0  7 A K Ł A D U  

NAHODOtthGO > t f , OSSOLIŃSKICH
We Lwowie, ul. O ssolińskich 11, tel. D68.

poleca

)railr^2NW szkolne,
dzieła h i»I(ows i teUtry^yczue

prowadzi

Bibljotekę Wychowania Fizycznego i Sportu 
popieraną przez Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W o js k o w e g o .

(Katalogi wydawnictw wysyła się bezpłatnie).

K S I Ę G A R N I E
ZAKŁADU NARODOWEGO M.  OSSOLIŃSKICH

  v Warawie, ul. Howy Świat 65i. Jl. Mlicki 12 a — --------
posiadają na składzie pełny so rtym ent w ydaw nictw  polskich 

są  bogato  zaopatrzone w w ydaw nictw a zagraniczne.

C h o r z y
(2  y t a j c i :  ;

N iedaw no w yszło z druku 
POUCZAJĄCE DZIEŁO !

W  książce tej om ów ione są, na podstaw ie licznych 
i w ielo le tn ich  dośw iadczeń, przyczyny, pow staw a­
n ie oraz leczenie cierpień n e r w o w y . h. Tę tw an- 
ge lję  zdrow ia przesyłam  zupełn ie  darm o każdem u, 
s to  zwróci się  do m nie podług  podanego  niżej 
adresu .

Tysiące listów  dziękczynnych  potw ierdzają 
n iezw ykłą  skuteczność tych sposobów  jakie po­
daje ta jed y n a  w sw oim  ro d zaju  niest udzona, 
sum ienna, fachow a piaca d la dobra cierpiącej 
ludzkości. Kto należy  do licznej rzeszy chorych 
nerwowych, kto cierpi na roztargnienie, bojażń 
p izestrzen i, o słab ien ie  pam ięci, nerw ow e bóle 
głowy, bezsenność, zaburzenia  żołądkow e, prze­
czulenie bóle w stawach, ogólną lub częściow ą 
niem oc ciała, lub na inne objaw y chorobow e, 

zaopatrzyć się  w  moją, 
przynoszącą ulgę książeczkę!

Kto przeczyta ją uw ażnie, ten  zdobędzie  otuchę 
i pew ność, że istn ie je  pew na droga do zdrowia 
i radości życia. N ie zw lekajc ie  i napiszcie jeszcze 
dziś do

ER N ST P A S T E R N A C K  B e r l in  S. O.
Michaelkirchplatz Nr. 13, Oddział 364.

PRZETO ROI PUBLICZNE.

Magistrat król, stoi. miasta Lwowa.
D o L M : 76.490/28.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Wydział III. Magistratu król. stoł. 
miasta Lwowa rozpisuje publiczny 
przetarg na roboty brukarskie i drosu- 
we przy przebudowie ulicy Leona Sa- 
pieny od ulicy Kopernika go ui. św. Te­
resy. Bliższe warunki oddania i w yko­
nania robót są do przejrzenie codziennie 
w godzinach urzędowych od 11 'dlo 13-ej 
w Oddzielę Drogowym M agistratu III. 
piętr,0: dirzw.i Nr. 95, gdzie też wyłożone 
będą do wglądu odnośne plany j przed­
miary.

Oferty pisemne sporządzone na u- 
r z ę do wy eh foimularżaoh przez podanie 
cen jednostkowych i całkowitej kw oty 
•wymikaijąoej z przedmiaru, należy w no­
sić pocz t! lub osobiście do dnia 31 maja 
godzina 12-r.a w południe no 'rąk D yrek­
tora W ydziału Iii-go M agistratu III. pię­
tro drzwL Nr. 120 w kow ertach zapie­
czętowanych z dołączeniem dowodu 
złożenia, w Kasie Miejskiej wadium w 
wysokości; 2% całkowitej kwoty.

M agistrat zastrzega sobie dowolny 
wybór oferty be:z podania powodów jak 
i możność mieprziyjęcia żadnej z wnie­
sionych ofert i to bez pra.wa regresu 
lub odszkodowania na rzecz oferenta.

We Lwowie 22 maja 1928. 4872
(—) Jan Strzelecki
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta Miasta.

„FOSFOR"
f m  rnnk sznmnu 
L v ^ ó w
BATOREGO 32, I. p.

Telefon 50-Ó9.

SUPERFOSFATY: kos tne  i fostorow o-azotow e, Mineralne 
i am onjakalne.

„Gwiazda" i inne krajowe i zagr. 
-  AZOTNIAK —  SALETRA

REFORMFOSF A T Y : k os tne  i mineralne od 18 do 26u/„ P 2 0 5 
TO M ASYNY : „C olum eta"  —
S O L E  potasowe i KAINIT  

(Chorzowska amonowa).
SALETRA chilijska —  SIARCZAN am onowy. Wapno nawo­

zow e palone i m ielone (97%  CaO) — Wapno budowlane. 
FOSFORYTY palone i m ielone (CaO i rozp. P.2 0 6).

D ostaw a wag»novto l d e ta lic z n ie  po cen ach  fahr. i na n ajdogod n. w aru n kach  k ied yt.

R edakcja  i Administracja

Gazety Lwowskiej
przy ul. K arm e lick ie j i. 2.

(Gmach W ojewództwa)
Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17.

(Telefonem od własnego korespondenta.)

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA się indeks ma nazwisko Beatryczy 

Żukotyńskiej z  r. 1924/5 4871 3

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
MAŁOPOLSKIEGO ZWIĄZKU ROLNIKÓW

Spółdz. z iog.r. odpow. we Lwowie odbędzie się 
w 'niedzielę dma 10 czerwca 1928 o godz. 10Yo 
ramo w lokali1 własnjżrrr ul. Kopernika i (pasaż 
Mikolascha schody II.) z następującym porząd­

kiem dziennym
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 

Zgromadzenia,
2) Wniosek w  sprawie podwyższenia udzia­

łów i odpowiedzialności.
3) Zmiana statutu.
4) Wnioski. 4888

Małopolski Związek Rolników
Spółdizieiniia z ogr. odpow. we Lwowie.

„Drukarnia Polska”, Lwów„ ul. C horążezyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


